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Dążności polskiego mieszczaństwa.
Myśli, łączące jednostki i dzielące społe­

czeństwo na wielkie odłamy, żyją, nim w ży­
ciu narodu wystąpią na zewnątrz, zanim sta­
ną się hasłem i sztandarem w walce stron­
nictw o wpływy i byt polityczny. Mieszczań­
stwo polskie, splotem wspólnej myśli zwią­
zane, wzrasta od ostatnich drgań sprzedanej 
ojczyzny, bądź to jako czynnik poko­
jowego rozwoju dźwigającego się narodu, 
bądź też jako ofiarny dawca krwi i grosza 
ciężko zapracowanego, ilekroć w ciągu prze­
szło stuletniej walki wszyscy synowie jednej 
matki stawali do boju o wolność. — Mie­
szczaństwo nasze to m o c, która tylko dlatego 
nie zdołała dotychczas zdobyć sobie miejsca 
należnego, że szeregów koło wspól­
nej myśli skupić nie usiłowała.

Do tej pracy organizacyjnej dzisiaj nawo­
łujemy.

Pragniemy myśli wspólnej dać wyraz, pra­
gniemy dla pokolenia naszego, walczącego o 
lepszą przyszłość i dla tej przyszłośći wie­
rnie przechowującego wszystko, 
co ojcom było drogie, utrwalić idee 
i dążności podstawowe, bez których nie 
przedstawiamy sobie przyszłości narodu.

Wolni od niedoceniania warstw nie wcho­
dzących w skład jak najszerzej pojętego 
mieszczaństwa, nie bez uczucia dumy zdaje- 
my sobie sprawę z naczenia, które dziś po­
siada i zawsze posiadać będzie stan śre­
dni, ta niezliczona armia ręką i mózgiem 
czynnych mrówek ludzkich, które wzniosły 
przedziwny gmach kultury współczesnej. 
Zdajemy sobie dokładnie sprawę, że w wirze 
valki społecznej mieszczaństwo sta­
lowi ostoję pokoju i tamę przeciw 
iiebezp:eczeństwu wojny wszystkich przeciw 
wszystkim. Wiemy, że każda forma rządów, 

■ itóra nie chce popaść w ostateczność krań- 
1 owego indywidualizmu lub socyalizmu, musi 
tię oprzeć o miejski stan średni, o 
mieszczaństwo. Dążąc do prawa roz­
rządzania sobą, naród nasz już dziś liczyć 
się musi z mieszczaństwem jako rdzeniem 
każdej formacyi samorządnej. Na odwrót mu­
si mieszczaństwo na czoło swoich idea­
łów wysunąć nieśmiertelną myśl je­
dnej nierozerwalnej Ojczyzny. Głębo­
ko przywiązane do wiary ojców, mieszczań­
stwo polskie stawiając myśl narodową 
na pierwszym planie, wita serdecznie w swo-

ich szeregach Polaków innych wyznań, 
przyznających się do pełni obowiązków wo­
bec społeczeństwa i kraju.

Czynni u źródeł bogactwa społecznego, 
w przemyśle i handlu mieszczanie polscy 
w silnem tych czynników rozwoju upatrują 
jeden z głównych celów swoich szczególnych 
dążeń. Żądają, aby koła miarodajne większą 
niż dotąd nw1 poświęcały zarządzeniom.

które objąć sią dadzą mianem ochrony i za­
chęty rodzimej wytwórczości przemy­
słowej. Wielkiej siły i nieraz zrzeczenia się 
chwilowej korzyści wymaga walka przeciw 
wyzyskującemu nas obcemu handlowi i prze­
mysłowi. Tu musi nasz przemysłowiec czy 
kupiec czy też wreszcie konsument, baczyć 
na korzyść ogółu i twardo stać przy zasa­
dzie gdzie indziej dawno uświęconej: swój 
ku swemu. Z tego też stanowiska należy 
osądzić obowiązek władz i urzędów publi­
cznych i zakładów prywatnych do zaopatrywa­
nia swoich potrzeb przedewszystkiem w kra­
ju. Znaczenie kredytu dla rozwoju 
gospodarczego nakłada na mieszczań­
stwo polskie obowiązek zdobycia i zachowa­
nia wpływu w organizacyi kredytowej na­
szego kraju, staranie się o jego rozrost i 
wzmocnienie. Wielkiej uwagi wymaga kwe- 
stya przemysłu fabrycznego, które-

Niebezpieczeństwo przewodów elektrycznych,
Śmierć chorążego podczas procesy! w Padwie.

(Opis w środku numeru)

Fabryczny skład =
Rękawiczki skórkowe jedwabne i niciane. Woalki, Pledy 
angielskie damskie do powozu i podróżne. W wielkim wyborze 
Kufry, Walizy, Torby, Necesery. Kasety z przyborami do 
paznogci. Torebki skórkowe damskie od K 4'50 do 50.oooo 
Wszystkie towary po cenach bez konkurencyi poleca

Parasolek i Parasoli. ANASTAZY FRONCZ
KRAKÓW, UL. FLORYAŃSKA 17,
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ge powitanie uważamy za nieodzowiy 
wąrnnok dobrobytu, zastrzegając się 
przeciw wszelkim tóndencyom sztucznego wy­
dzierania rękodziełu pola pracy i zarobku.

Na równi bowiem z istnieniem rodzimego 
przemysłu fabrycznego uważamy za konie­
czne dla zdrowego organizmu gospo­
darczego pozostanie rękodzieła, je­
go udoskonalenie i zaopatrzenie 
w najnowsze zdobycze techniki. 
Nieustanną też troską naszą musi być ota­
czane wychowanie pokoleń dobrych i do 
rzemiosła swego przywiązanych rękodziel­
ników. Stąd żądanie mnożenia i jakościo­
wego podniesienia szkolnictwa facho­
wego, odnoszące się w mniejszej mierze do 
szkolnictwa handlowego. Wyjaśnienia wy­
maga także nasze stanowisko w obec nowo­
czesnego ruchu współ dzielcz ego. 
Stwierdzamy, że - nie jesteśmy
wrogami koopc ty wy. U wata y ją jednak 
za wskazaną t ko w uzupełń iiu istnieją­
cego systemu ^ulowego i nie
możemy się godzić na utopijne wprost zda­
nie, jakoby wsze’kie działanie kupca-prze- 
mysłowca jednostki mo~ło być zastąpione 
przez współdzielczość. Ci, którym na rękę, 
było rozbicie mieszczaństwa, starali się 
z różnic, jakie wszędzie powstać rauszą na 
tle gospódarczom między wytwórcami a spo­
żywcami, uczynić przepaść dzielącą mieszczan- 
kupców, mieszczan-przemyłłowców, od miesz­
czan urzędników. Któż, jak nie mieszczań­
stwo zasila szeregi urzędniczo. Na odwrót 
synowie urzędników cbętnio i często wracają 
do zawodów produkcyjnych. Możność nale­
żytego wyposażenia urzędników zależy w pierw­
szym rzędzie od siły podatkowej mieszczań­
stwa - rozwój przemysłu i handlu od zdro­
wego, po obywatelsku myślącego stanu urzę­
dniczego. Urzędnicy są i pozostaną cenną 
warstwą mieszczaństwa naszego.

Czując się członkiem wielkiego zespołu 
narodowego, mieszczaństwo polskie widzi 
jasno, źe tylko w zdrowej całości może być 
zdrową cząstką. Nie tylko więc nie zazdrości 
rolnictwu lepszej sytuucyi materyalnej, 
ale wprost żąda sprawiedliwego wynagro­
dzenia dla polskiego rolnika za pracę na 
drogiej nam wszystkim glebie ojczystej. Jeno 
z całych sił wszyscy bronić się musimy 
przeciw nieszczęsnej polityce cłowej, której 
wynikiem jest przygniatający ludność wiej­
ską ciężar drożyzny środków żywności.

Społeczne nasze zadanie widzimy w s p r a 
wiedliwym rozkładzie praw i cię­
żarów, w słusznej ocenie jakości i skute­
czności pracy, której najsilniejszą ochronę 
stanowi prawo własności. Uznajemy, 
że tylko doktrynerstwo z naturalnej niejako 
sprzeczności interesów jednostek mogło ukuć 
zatruwającą nasze życio społeczne teoryę 
walki klasowej. Mię szczaństwo polskie 
może znać i uznawać tylko jedno 
stanowisko wobec „stanu czwar­
tego- mianowicie dążyć wytrwale 
do ekonomicznego i kulturalnego po­
dniesienia słabszych warstw ludności 
miejskiej do poziomu równego z stanem śre­
dnim, w ramach obecnego ustroju społecznego.

Ważną, bodaj czy nie najważniejszą bro­
nią w walec o zdobycie naszych celów jest 
oświata. Hasłem naszem jest: precz z anal­
fabetyzmem! Miasta i miasteczka nasze nie 
mogą żyć i kwitnąć, póki po ulicach naszych 
snuć się będzie tłum niezdolny do utrwalenia 
swojej myśli pismem i przyjęcia pokarmu 
duchowego w postaci słowa drukowanego. 
Pamiętajmy, że w Europie pierwsza Polska 
utworzyła ministerstwo oświaty w słynnej 
komisyi edukacyjnej, w której jednym z naj­

dzielniejszych współpracowników był gorliwy 
obrońca sprawy miejskiej Hugo Kołłątaj.

Dziś, jak ongi sprawa miejska, to s praw a 
samorządu miejskiego i wpływa 
mieszczaństwa na inne w ustroju po­
litycznym działające czynniki. W polityce 
gminnej żądamy, aby udział w rządach 
odpowiadał świadczeniom na rzecz 
gminy. Mieszczanin zarobkujący, kupiec czy 
przemysłowiec, czy urzędnik, lub wreszcie na­
leżący do zawodów wolnych, którego nietylko 
zarobek, ale także oszczędność wysokiemu po­
dlega opodatkowaniu na rzecz gminy, może sna­
dnie żądać, by o nim bez niego nie stanowiono. 
Mieszczaństwo nie może powierzać sferom, 
skąd inąd dla społeczeństwa cennym, swo­
bodnego szafowania majątkiem i dochodami 
gminy, czerpanym głównie z pracy stanu 
średniego. W imię samorządu finansowego 
będzie się mieszczaństwo starało o oddanie 
gminom miejskim samoistnych i wydatnych 
źródeł podatkowych bez względu na zwią­
zane z każdem opodatkowaniem utrudnienie 
warunków zarobkowania i bytu.

Nie zrzekając się należnego mu wpływu 
na zarząd gwlny nie zasklepia się je­
dnak w samolubstwie klasowem, 
lecz oświadcza, że każda myśl prawdziwie 
społeczna, a więc zdolna do złagodzenia an- 
tagoni ■ "v pomiędzy pojedynczemi grupami 
i war !, znajdzie w niem sprawiedliwą 
ocenę i treie.

Drogowskazami dla polityki krajowej i pań­
stwowej są zasadnicze hasła: autonomii 
w odniesieniu do kraju, decentralizacyi 
w odniesieniu do państwa, demokraty- 
zacyi co do formy rządu. Celem tejże 
polityki jest ochro na i uteresów miej­
skich i zdobycie dla miast wpływu polity­
cznego, do którego uprawnia ich posłan­
nictwo kulturalne.

W najważniejszej dziś dla kraju kwestyi 
ruskiej stoimy po stronie tych, którzy szcze­
rze pragną pokojowego i kulturalnego współ­
zawodnictwa obu narodów, z zachowaniem 

Goście wiedeńscy w Krakowie.
Wiedeń, 2 Czerwca.

W niedzielę po południu przybędą pocią­
giem pospiesznym z Wiednia do Krakowa 
wybitni przedstawiciele Dauki, świata urzę­
dniczego i świata finansowego wiedeńskiego, 
prowadzeni przez ekscelencję Ćwiklińskiego, 
pierwszego szefa sekcyi w ministerstwie o- 
światy.

huscelencya dr. Ludwik Ćwikliński stoi 
na czele instytucyj, zwanej „Lużnem zjedno­
czeniem, iiłatwiającem dalsze kształcenie się 
praw no-państwowe1*. Stworzono tę instytucyę 
w ccii, by ludziom inteligentnym, posiadają­
cym przeważnie wyższe wykształcenie nau­
kowe, umożliwiać dalsze kształcenie się się 
polityczne i społeczne w latach, gdy praca 
zarobkowa przykuła ich do pewnych zajęć 
zawodowych. Eksceleacya Ćwikliński wpadł 
na pomysł świetny, a mianowicie na połą­
czenie wykładów z nauką poglądową. Socyo. 
log, ekonomista, polityk, powinni się uczyć 
na żywem społeczeństwie. A zatem prócz 
wykładów powinni zwiedzać kraje całe, mia­
sta, poszczególne instytucye, fabryki i zakła­
dy rozmaitego typu.

Należy się uznanie ekscelencyi Ćwikliń­
skiemu, że w tym roku wybrał jako przed­
miot studyum Galicyę. Nasz kraj używa 
niezasłużenie jeszcze do tej pory niekorzy­
stnej opinii w Austryi zachodniej. Jest tedy 
rzeczą pożądaną, by ludzie nauki i ludzie 
czynu praktycznego, pracujący na terenie 
wiedeńskim, mieli sposobność przekonania

się naocznie, że Galicya jest lepszą, niżeli 
jej opinia. Powtóre, Galicya jest krajem tak 
odmiennym od Austryi zachodniej, że dla lu­
dzi, którzy w Austryi zachodniej mieszkają 
i pracują, będzie niesłychanie pouczającem 
przyjrzenie się odmiennym stosunkom gospo­
darczym, (społecznym, narodowym, history­
cznym.

Wycieczkę poprzedzono czterema świetne- 
mi wykładami niemieckimi, które na uniwer­
sytecie wiedeńskim w dniach 30-go i 31-go 
maja wygłosili: prof. un. Jagiell. dr Fr. Bu­
jak, radca sekcyjny w ministerstwie galicyj- 
skiem dr J. Twardowski, prof. un. lwów, po­
seł dr J. Buzek, st. radca górniczy i poseł 
J. Zarański. Każdy z tej czwórki jest indy­
widualnością, każdy z nich umie dużo, każdy 
zrobił już dużo w swoim zakresie. (Przy taj 
sposobności wspomnimy, że p. Jan Zarański, 
jak słychać, zostanie starostą górniczym 
w Krakowie).

Goście wiedeńscy dnia 2-go czerwca zwie­
dzą Kraków pod względem architektoni­
cznym. Następnego dnia, 3-go czerwca już 
o 8-mej rano wysłuchają odczytu p. L. Le­
pszego o Krakowie, jako o przybytku kultu­
ry i sztuki. Przed południem tegoż dnia bę­
dą jeszcze zwiedzali zabytki architektoniczne, 
popołudniu przyjrzą wielkiemu przemy­
słowi krakowskiemu i ngulacyi Wisły. Ńa 
godziny poranne dnia 4-go czerwca przypa- 
dnie zwiedzanie Wawelu. W dniu 5-tytn 
czerwca wysłuchają goście wiedeńscy aż

jednak stanu posiadania kultury 
polskiej ipolitycznej jedności za­
boru austryackiego. Z ugodą polako- 
ruską ściśle związana reforma sejmowej 
ordynacyi wyborczej, winna uwzględnić 
rozwój iznaczenie miast naszych. 
Zbytnia przewaga żywiołu rolnego nie odpo­
wiada kierunkowi rozwojowemu naszego spo­
łeczeństwa i jego gospodarstwa. Chociażby 
więc przewaga ta znalazła swój wyraz w no­
wej ordynacyi, to mieszczaństwo nie może 
się zgodzić na utrwalenie tego stosunku 
przez tak zwaną petryfikacyę.

Dobro naszego narodu żąda wewnętrznie 
i zewnętrznie silnej monarchii austryackiej. 
Zgoda wewnętrzna to rozwiązanie trudnego 
problemu narodowościowego, do którego pro­
wadzi droga przez najdalej idącą decentra- 
lizacyę władzy ustawodawczej. Dla 
Polaków pod berłem habsburskiem bez wzglę­
du na stan, zawód lub wyznanie żądamy nie­
tylko pełnego równouprawnienia, ale także 
wydatnej ochrony po za granicami 
monarchii i w obec innego państwa,

Silną, i daj Boże, trwałą ramą organizacyi 
partyjnej objęte, staje mieszczaństwo w sze­
regu stronnictw, z któremi łączy się w ide­
ałach i światopoglądzie. W imię tych ideałów 
i tego światopoglądu nie zawaha się stronni­
ctwo przed najostrzejszą walką z wszystkie­
mi partyami, które pozbawić chcą społeczeń­
stwa myśli narodowej i religijnej. Bro­
niąc interesów mieszczaństwa będzie też stron­
nictwo bezustannie zwalczało dążenia polity­
czne, których celem jest zastąpienie dzisiej­
szego ustroju przez socyalistyczne państwo 
przyszłości lub zepchnięcie mieszczaństwa 
w plan dalszy.

W dal wpatrzeni, nie goniąc za chwilowy­
mi, zyskami, tak często sprowadzającymi na 
manowce, pracą wytrwałą, karni i wierni, 
pójdziemy drogą, którą nam historya prze­
znaczyła ku słonecznej przyszłości. Ojczyźnie 
na pożytek, sobie na chwałę! 

Wszystko jest znikome na tym świacie 
do nabycia w drogueryi Linka, nl. Sławkowska, Belfer i Weindling- 
uL Grodzka, Dróg. Hanek i Sp. ul. Szewska, Dróg- ul. Karmelicka, 
Dróg. Zopoth nl. Sienna, Reim i Sp. Rynek, Linia A B. główny skład. 
Skład apteczny ,Sanitas“ Kraków ul. Długa 18.

a więc, i Pani zgubi po użyciu kremu »Odali- 
sek« a K 1’20 i mydła macierzankowego 
Bracha a 60 h. wągry, pryszcze, plamy wą- 
trobiane, rozmaite wyrzuty skórne czerwo* 
ność nosa i rąk, uchroni skórę od pękania i 
szorstkości, a dostanie płeć o śnieżnej biało­
ści i jedwabnej delikatności z tego powodu 
proszę Panie nie próbujcie dłużej swej oierpłiwoścl.
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dwóch odczytów, a mianowicie dr Raczyń- 
Bki poznajomi ich z rolnictwem galic. współ- 
czesnem, a w Wieliczce wysłuchają także 
wykładu o tych kopalniach, ponieważ rano 
będą zwiedzali Muzeum Czartoryskich, w po­
łudnie majątek Grodkowice, a popołudniu sa­
liny w Wieliczce. Dopiero o północy z 5-go 
na 6-ty czerwca goście wiedeńscy opuszcza­
ją Kraków, udając się do Zakopanego.

Należy się spodziewać, że stary Kraków 
wywrze na gościach wiedeńskich niezatarte 
wrażenie i jako miasto i jako środowisko 
starej i wielkiej kultury. 4-

Prezydyum miasta podejmuje wiedeńskich 
gości obiadem w dniu 3 bm. wieczorem w sa­
li Si. Teatru.

Jak stoi sprawa kanałów?
przez Edmunda Zieleniewskiego, n«sła do rady państwa.

Dopoki kwestya kanałów była wskutek 
nieszczerego postępowania ministerstwa han­
dlu'traktowana, w Izbie posłów przeważnie 
Jako coś w rodzaju nieaktualnej fikcyi, 
dopóty tylko Polacy interesowali się nią 
szcze ze i nie pozwalali odjąć jej charakte­
ru aktualnej realności. Z chwilą je­
dnaką gdy Koło polskie przełamało opór rzą­
du w sprawie budowy kanałów, także inne 
stronnictwa, względnie kraje, poczęły się in­
teresować kanałami. Jedne zażądały budowy 
kanałów, spodziewając się po nich bezpośre­
dniej dla siebie korzyści, inne gwałtownie 
deklarują się przeciwnikami kanałów, wzglę­
dnie podnoszą ogromne pretensye 
tytułem „odszkodowania** za kanały. O iun- 
ctim, jakie utworzono swego czasu między 
budową kolei alpejskich a budową kana­
łów — Niemcy z Czech i z krajów alpejskich 
jnż dzisiaj raczyli zapomnieć i odrzuca­
jąc przedłożoną przez rząd nowelę 
kanałową, domagają się gwałtownie kom­
pensat dla siebie.

Stąd sytuacya w komisyi dla gospo­
darstwa wodnego jest bardzo trudną. 
Przeciwnikami kanałów są południowi Sło­
wianie, Niemcy alpejscy, Niemcy czescy — i 
Rusini. Czescy i alpejscy Niemcy nie chcą 
wogóle kanałów i gwałtowną przeciw nim w 
komisyi prowadzą walkę. Posłowie zaś dol- 
noaustryaccy, morawscy i śląscy 
domagają się zagwarantowania im w noweli 
rychłego rozpoczęcia budowy kanału Du­
naj — Odra, eremu znów rząd w obec- 
nem stad uiu sprawy się sprzeciwia. W ko­
misyi wolnej od pierwszej chwili zaznaczyły 
się jaskrawo wszystkie te trudności i sprze- 
cznoś ci. Już na samym wstępie obrad z o- 
kazyi wyboru referenta przyszło do o- 
strych scysyj. Dzięki jednak życzliwemu sta­
nowisku przewodniczącego komisyi posła 
U drżał a, oraz dzięki zręczności członka 
komisyi prezesa Koła dra Leo udało się u- 
sunąć z drogi trudności i wybrać pożądane­
go referenta w osobie dra Rosnera. Po­
dnieść należy, że życzliwe wobec kanałów 
stanowisko zajmują socyaliści wszystkich 
narodowości.

Nowela kanałowa, jak wiadomo została już 
Izbie przedłożona i odbyło się pierwsze jej 
czytanie, poczem odesłano ją do komisyi. —- 
Wobec sprzeczności opinii wśród posłów i 
rozlicznych życzeń poszczególnych krajów, 
wobec groźby obstrukcyi ze strony alpejskich 
i czeskich Niemców i Rusinów — komisya 
na razie owocnie pracować nie może. 
Trzeba naprzód wyrównać sprzeczności, trze­
ba doprowadzić do porozumienia między pe- 
wnemi grupami posłów a rządem i zwolenni­

BANK
Zaliczkowy i Kredytowy 

[Kóniggratzu]
Zdloźnl liućrni slstau u Hradci Kralouć

Filia Kraków, ul. Wiślna 3 Obok Banku Austro-Węgler.

Uczestników wycieczki jest około 50. Mię­
dzy nimi dr. Beck, prez. urzędu patentowego; 
dr Griinberg, prof. uniw.; dr Wimmer, szef 
sekcyi; barPruźak, b. radca minister., r. dw. 
Szurabe, r górn. Rotky; r. minister, dr 
Zweig; r sekc. dr Twardowski; jen. konsul 
w Hamburgu Post; r. sk. dr Pawlitza: st. r. 
bud. J. F. Wagner; r. mag. wied. dr BibI; 
prof. uniw. dr Brockhausen; kilku sekretarzy 
i wicesekretarzy ministeryalnych; redaktoro- 
wie LtJwy, dr Riwe z Wiednia, Smutny z Gra- 
cu; dr Windischer, sekretarz Izby handlowej 
w Lublanie; grono adwokatów i t. d.

Wczoraj wieczorem odbyło się przyjęcie go­
ści u p. delegata Fedorowicza.

kami kanałów, W tym celu min. Heinold za- 
inicyował zwołanie konferencyj między- 
ministeryalnych celem zbadania ekono­
micznych posulatów poszczególnych krajów 
i stronnictw — w nadziei, że uda się osię- 
gnąć kompromis, na zasadzie którego no­
wela kanałowa mogłaby być i mody fik o- 
kowana i uzupełniona przyznaniem 
różnych korzyści Niemcom, Słowianom i Ru­
nom, poczem dopiero nowela w Izbie mogłaby 
liczyć na przyjęcie.

Jakoż pod przew. min. robót pnbl. Trnki 
odbyły się rzeczone konferencye — a rząd 
zajął życzliwe stanowisko wobec postulatów 
krajów. Rząd godzi się na uzupełnienie 
noweli kanałowej wstawieniem do niej 
budowli wodnych w niemieckich Czechach, 
wodociągów w miastach poł. słów., regulacyi 
rzek na Rusi etc. — ogółem kosztem 30- 
40 milionów.

Ale Niemcom tego za mało. Żądają 
oni większych jeszcze korzyści i nie myślą 
zaniechać oporu przeciw kanałom. Niemcy 
dolno-austryaccy zaś nie odstępują od żąda­
nia, aby równocześnie rozpoczęto budowę ka­
nału Dunaj-Odra.

Rokowania między rządem a stronnictwa­
mi będą dalej prowadzone. — Nie są łatwe 
i potrwają długo. Czy doprowadzą do po­
myślnego rezultatu, któż zdoła przewidzieć?

Tak przedstawia się obecnie sprawa kana­
łowa. Wymaga ona w dalszym ciągu 
wielkiej baczności i zręczności ze 
strony Koła polskiego.

'* * *

Co się zaś tyczy rozpoczętej już budowy 
kanału Wisła-Granica śląska (na 3 i 4 
losie), co do której rozeszły się niepokojące 
wieści o opóźnieniu robót, to przypominamy, 
że grupa demokratyczna Koła zażą­
dała oficyalnych wyjaśnień w tej mierze od 
dyrekcyi budowy dróg wodnych. Odbyła się 
tedy 22 maja konferencya (z inicyatywy min. 
Długosza), z której okazało się, iż istotnie 
przedsiębiorcy budowy na losie 3 i 4 uczy­
nili pewne propozycye, niezgodne z pierwo- 
tnemi warunkami programu budowy, ale ró­
wnocześnie dyrekcya budowy dróg wodnych 
udzieliła uspakajających wyjaśnień. Dzisiaj 
budowa kanału na losie 3 i 4 już się roz­
poczęła — i jedna trzecia część robót na tej 
przestrzeni będzie w tym rokn wykonana, a 
reszta w roku przyszłym.

Koło polskie otrzymało też zapewnienie, 
że rozdanie dalszych robót pójdzie w żywem 
tempie.

Zapowiedziana od dłuższego czasu zmiana 
osoby kierownika dyrekcyi budowy dróg wo­

Bapital ckcyjny koron 15,000.000,
Fundusze rezerwowe H. 2,500.000, 
Stan whładeh koron 41,000.000.

Bank przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki za oprocentowaniem po 

dnych niewątpliwie przyczyni się do szyb­
szego postępu robót kanałowych. Mianowicie 
zamiast p. Zampacha generalnym kierowni­
kiem dyrekcyi budowy dróg wodnych zostać 
ma st. radca bud. Herbst z minister<twa 
robót publicznych, który jest osobiście zwo­
lennikiem kanałów i posiada wiele taktu 
i daru wyrównywania trudności.

Niebezpieczeństwo przewo­
dów elektrycznych.

Śmierć chorążego podczas procesyi w Padwie. 
{Do ilustracyi tytułowej).

Zetknięcie się z górnymi przewodami ele- 
ktrycznemi, (np. tramwajowemi, prowadzącymi 
prąd o wysokiem napięciu, bywa ogromnie 
niebezpieczne, ale publiczność niejednokrotnie 
lekceważy sobie przepisy ostrożności, nie 
zdając sobie sprawy, że w rozpiętych drutach 
śmierć się kryje. Sczególna ostrożność naka­
zana jest zwłaszcza po burzy, która często 
powoduje przerwanie drutów telefonicz­
nych. Te aerwane cienkie druty dotykają 
przewodów tramwajowych i zwisają na ulicę, 
a biada, kto nieuważnie dotknie się takiego 
naładowanego elektrycznością drutu!

O groźnem n ebezpieczeństwie przewodów 
elektrycznych świadczy osobliwy wypadek, 
o którym donoszą dzienniki włoskie z Padwy. 
Podczas procesyi padł nagle, jakby rażony 
gromem, na bruk, jeden z mężczyzn niosą­
cych chorągiew. Natychmiast stłoczył się ko­
ło niego tłum pobożnych i na wieść, że cho­
rąży padł martwy — ogarnęło wszystkich 
przerażenie. Nagłą, niewytłumaczoną — jak 
się zdawało —śmierć uważano jako „karę 
bożą" za jakieś strasznejgrzechy nieszczęśli­
wego. Trupa „przeklętego grzesznika** pozo­
stawiono na środku ulicy. Nikt nie odważył 
się dotknąć go, jak również chorągwi, którą 
niósł zmarły. Zwłoki leżały przez dłuższy 
czas na ulicy, bo nawet policyantom zbrakło 
odwagi, aby je podnieść. Dopiero wezwany 
lekarz, zbadawszy dokładnie zwłoki, odkrył 
tajemnicę śmierci chorążego. Oto metalowy 
drążek chorągwi, zakończony również meta­
lowym końcem, dotknął wskutek nieuwagi 
chorążego prze w od ó w el ek try czn y ch, 
rozpiętych nad ulicą i prąd o wysokiem na­
pięciu spowodował natychmiastową śmierć. 
Ilustracya nasza przedstawia według włoskiej 
ilustracyi ten tragiczny moment procesyi.

Ślub na łożu śmierci.
W tr2y godziny po ślubie zgon.

Z Wiednia donoszą o rzadkim wy­
padku zawarcia ślubu na łożu śmierci. W szpi- 
talu powszechnym na oddziale prof. Ortnera 
leżał od dłuższego czasu czeladnik szewski 
29-letni Stanisław Dworak. Choroba oka­
zała się nieuleczalną. Stan chorego pogarszał 
się z każdym dniem, czego lekarze nie ukry­
wali przed nim. We czwartek popołudniu wy­
jawił chory życzenie, aby zawiadomiono dłu­
goletnią jego narzeczoną i towarzyszkę ży­
cia Emilię Zaweską, że pragnie przed 
śmiercią wziąć ślub kościelny — równocze­
śnie zwrócił się z prośbą do zarządu szpitala 
o pozwolenie na ceremonię kościelną w tak 
niezwykłych warunkach. Uczyniono zadość 
jego życzeniom i prośbie. Ślub odbył się o 
godzinie 7-mej wieczorem w sali szpitalnej. 
Nowożeniec, leżący w łóżku z trudem tylko- 
podniósł głowę i słabym, ledwo dosłyszalnym 
głosem dokończył małżeńskiej przysięgi: „..a 
iż cię nie opuszczę aż do śmierci... Tak mi 
dopomóż Panie Boże i...“— choremn zabra-

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia 
do kor- 5000; podatek rentowy opła­

ca Bank z własnych funduszów.
Bill Ol Filia kupnje i sprzedaje różne waluty 
[III y| papiery wartościowe, wydaje przekazy 
s® W n na znaczniejsze miejscowości oraz zaia- 

® lu U twia wszystkie transakcye bankowe, jak 
• i najdogodniej.

81 Kantor Wymiany
Godziny urzędowe od 9—12»/» popołudniu od 3-5.
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KARYKATURA POLITYCZNA.

Stany Zjednoczone Ameryki stoją obecnie 
pod znakiem wyborów prezydenta. Walka 
wyborcza rozpoczęła się już na dobre. 
W pierwszym szeregu idą do ataku dwaj 
kandydaci, mający prawie równe szanse: były 
prezydent Roosevelt, oraz obecny prezy­
dent Taft.

Niegdyś byli oni dobrymi, zażyłymi przy­
jaciółmi, ale polityka — jak wiadomo — bar­
dzo często z serdecznych przyjaciół czyni 
wrogów nieprzejednanych, przynajmniej w 
sprawach politycznych, co jednakże nie po- 
żostaje także bez wpływu na stosunki oso­
biste. Występuje to przedewszystkiem jaskra­
wo zwłaszcza w Ameryce, gdzie zasada „in­
teres interesem" bierze górę nad wszelkiemi 
innemi, a zwycięstwo polityczne jest także 
wielkim businessem. Rywalizacye dwóch zna­
mienitych osobistości o godność prezydenta 
wywołała gorącą, ostrą walkę, nie przebiera­
jącą w środkach. Obaj rywale nie szczędzą 
czasu, trudu, farby drukarskiej, papieru i pie­
niędzy, a także słów, aby przeciwnika przed­
stawić w jak najgorsZem świetle. W jednym 
dniu np. ubiegłego tygodnia, zarówno Roo- 
scvelt jak i Taft jadąc automobilami 
2JUlejSCanamiejSCejbyliobeCnlVvNeW-

kio głosu. W chwil kilka później nastąpiła 
agonia i w trzy godziny po ślubie chory sko­
nał na rękach swojej towarzyszki życia. Ce­
remonia kościelna, która odbyła się w tak 
niezwykłych warunkach wywarła na obec­
nych silne wrażenie. Oblubienicy i równo­
cześnie wdowio nikt nie składał życzeń we­
selnych, ale wszyscy 6tarali się ukoić jej 
szczery, głęboki żal wyrazami współczucia.

Raczej śmrerć niż zmiana mie­
szkania!

Samobójstwo żony urzędnika.
Jak wielkiem może być przywiązanie do 

mieszkania, świadczy tragiczny wypadek, 
o którym donoszą dzisiaj dzienniki wiedeń­
skie. W jednej z dzielnic Wiednia zajmował 
od lat mieszkanie starszy urzędnik akcyzy, 
który w ostatnich czasach postanowił jednak 
przeprowadzić się. Zamiar ten przyjęła jego 
żona do wiadomości z najwyższym niezado­
woleniem. Kilkakrotnie oświadczyła ona mę­
żowi i znajomym, że nie myśli bynajmniej 
przeprowadzić się i raczej umrze, niż zdecy­
duje się na zmianę mieszkania. Mąż znając 
jaj nerwowe usposobienie, nie zwracał zby­

Bank przemysłowy
dla łmólcstica Galicji i Łodomeryi z W. Ks. hrahowsMem

Filia w Krakowie. 521

Jorku, każay u-a kilkunastu zgrom aj 
d z e n i a c h przedwyborczych, i pomimo pra­
wie zupełnego wyczerpania sił, przemawiali 
do późna w noc. Czego się tam wyborcy nie 
nasłuchali!

Wyborem przyszłego prezydenta interesują 
się nie tylko Stany Zjednoczone — ale także 
świat cały śledzi uważnie przebieg walki 
wyborczej. Stanowisko bowiem prezydenta 
nie pozostaje także bez wpływu na stosunki 
polityczno-ekonomiczne świecie.

W dzisiejszym numerze podajemy kary­
katury obu kandydatów według paryskiego 
Malin. Rysy charakterystyczne „przyjaciół- 
wrogów" uchwycone są świetnie. Obrzucają 
się nawzajem obelgami, nie pozostawiającemi 
nic pod względem soczystości do życzenia.

Onegdaj doniósł telegraf z N. Jorku: Pra­
wyborami w New Jersey zakończyła się walka 
otwarta między Rooseveltem a Taftem. Pr a- 
wie we wszystkich stanach Roose- 
velt odniósł zwycięstwo. Jego agenci 
uważają nominacyę jego na prezydenta za 
pewną. Z drugiej strony zwolennicy Tafta 
twierdzą, że potrafi on uzyskać większość 
w konwencie narodowym.

tniej uwagi na jej groźby, zwłaszcza, że żo­
na w ostatnich czasach uspokoiła się nieco, 
co zdawało się wskazywać na to, że pogo­
dziła się już ze zmianą mieszkania. Tymcza­
sem spokój ten był tylko pozornym. Przed 
dniem przeprowadzenia się. oświadczyła po- 
nowDie z całą stanowczością, że nie opuści 
mieszkania — mąż jednak i tym razem nie 
zwrócił baczniejszej uwagi na groźby i nie j 
spostrzegł jej dziwnego zachowania się, któ­
re świadczyło o silnem podnieceniu nerwo- 
wem.

Nadszedł krytyczny dzień, ubiegły czwar­
tek. Rano zauważył mąż, że żona śpi naj­
spokojniej mimo spóźnioną porę — do połu­
dnia zaś należało spakować rzeczy. Postano­
wił obudzić ją i wtedy z najwyższem przera­
żeniem spostrzegł, że żona spoczywa w bez­
władnej pozycyi nieprzytomna. Zawezwany 
lekarz starał się przywrócić jej przytomność, 
ale zabiegi jego okazały się bezskuteczne — 
jak również zastosowanie wszelkich środków 
dwóch innych lekarzy, wezwanych do pomo­
cy. Skonstatowano śmierć, spowodowauą za­
truciem veronalem. Zmarła wykonała swoją 
groźbę — przeniosła śmierć nad zmianę mie­
szkania.

Tysiączki i setki w rupieciach piwnicy. 
Stróika zapala w piecu banknotami l(>00-ko' 
ronotoemi. — Nieznany dobroczyńca pańetwa- 

Zagadka do rozwiązania.

Można nieraz czytać w dziennikach, że 
podpity rosyjski oficer zapala cygaro bankno­
tem 100-rublowym, aby zaakcentować swój 
patryotyzm, który nie cofa się przed ofiara­
mi na rzecz państwa — częściej jednak by­
wa to wypływem podniecenia alkoholowego 
i oficerek żałuje później gorzko owych 100 
rubli.

Nikomu jednak nie przyszło dotąd na myśl, 
aby banknotów pieniężnych używać jako pod­
pałkę do pieca i pierwsza, zda się. zużytko­
wała je w ten sposób stróżka kamienicy 
1. 19 przy Palifygasse w Wiedniu, nazwi­
skiem Fallenboeck.

Onegdaj zeszła ona do piwnicy wieczorem 
celem wyszukania jakiejś podpałki do rozpa­
lenia ognia w piecu pralni. Pod niewielkim 
otworem, przepuszczającym z ulicy 6łabe świa­
tło, zauważyła kilka drobnych, suchych ga- 
łj^ek, a pod niemi małą paczkę kolorowych 
papierków. Zabrała je i wrzuciła do pieca, 
nie przyglądając się im bynajmniej.

Na drugi dzień zeszła znowu do piwnicy, 
aby ją wypofządzić z gałązek i papierków, 
które tam w niewiadomy dla niej sposób 
znalazły się. Zebrane rupiecie przyniosłł do 
swojej izdebki i tu ku największemu swemu 
zdumieniu spostrzegła przy świetle dnia, że 
owe kołowe papierki są cząstkami bankno­
tów 1000, 100, 50 i 20 koronowych. Skwa­
pliwie pozbierała je i przez córkę odesłała 
do policji.

Pierwsze badania nadesłanych kawałków 
banknotów zrodziło przypuszczenie, że są to 
cząstki nie źle podrobionych falsyfikatów — 
ale następnie stwierdzono, że pochodzą one 
z prawdziwych banknotów; pozostałe resztki 
oceniono na 170 kor.

Przesłuchanie stróżki przez policyę wyka­
zało, że paczka, którą, wrzuciła do pieca dla 
podpałki - - zawierała środkową część ban­
knotów 1 OÓO-koronowych, których oderwane 
brzegi odnaleziono pośród cząstek. Przedsię­
wzięte dochodzenia wykazały, że podarte ban­
knoty wrzucono przez otwór, wychodzący na 
ulicę, do piwnicy, gdzie — według zeznania 
stróżki — mogły leżeć około 3 tygodni.

Władze śledcze dokładają obecnie wszelkich 
starań, aby odnaleźć osobę, która przez zni­
szczenie banknotów pieniężnych zmniejszyła 
dług państwowy i w ten sposób stała się je­
go dobroczyńcą — a z drugiej strony, co 
jest o wiele ważniejsze, wyjaśnić przyczyny 
tego niecodziennego czynu. Nie ulega wąt­
pliwości, że w tym wypadku ma się do czy­
nienia z jakimś złoczyńcą, który w krytycz­
nej widocznie chwili dla zatarcia śladów ra­
bunku zniszczył banknoty i wrzucił do piw­
nicy. Policya wiedeńska ma więc nielada za­
gadkę do rozwiązania.

Zaznaczyć należy, że Palffygasse jest naj­
mniej ożywioną ulicą 17 dzielnicy Wiednia.

Z sali sądowej.

Kto zamordował? — Ojciec 
czy syn?

Trybunał kasacyjny w Wiedniu zajmował 
się onegdaj sprawą, która ze względu na nie­
zwykłe tło zasługuje na uwagę.

Dnia 15 listopada 1911 znaleziono we wsi 
Woronówce pod Rzeszowem zwłoki wło­
ścianina .Tana Rus żaka, pokryte licznemi 
ranami, zadanemi tępem narzędziem. Zwłoki 
leżały tuż koło chałupy włościanina Jakóba

Zakład centralny we Lwowie, kapitał akcyj. K, 10,000.000
Won Kr. 009Z. Hass otisarte od 3-1 i 3-'/»5 i wjjąthiEm niedziel i śwqt

Wszelkie transakcje bankowe. Finansowanie przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Wkładki na książeczki i rachunek bieżący, kupno
i sprzedaż walut dewiz, papierów wartościowych eskont, inkaso
weksli, przekaz czeków i akredytów kraj, i zagr. Udziela wszelkich
wskazówek co do lokacyi kapitałów i transakcji finansowych. —



Miazgi. Między denatem a Miazgą istniała 
od dłuższego czasu nienawiść, która- spowo­
dowała nawet, cały szereg wzajemnych pro­
cesów prowizt r/alnych. Z tej przyczyny Mia­
zga został uwięziony pod zarzutem zbrodni 
morderstwa. Atoli zaraz nazajutrz zgłosił się 
w żandarmeryi jego 19 letni syn Roman, 
znany zawadyaka wioskowy, kajany już po­
przednio za rozliczne burdy i zeznał, że to 
nie ojciec, tylko on sam zamordował 
Ruszaka, a ojciec jest zupełnie niewinny 
i o zbrodni nic nie widział. Zeznał szcze­
gółowo, w jaki sposób dokonał czynu (4-ma 
uderzeniami kołem), a ponieważ zeznania je­
go w ty. ' ieruntu pokrywały się najzupeł­
niej z wynikiem obdukcyi, młody Miazga zo­
stał osadzony w areszcie śledczym. Atoli w 
parę dni potem kazał się młody Miazga za­
prowadzić przed sędziego śledczego i od wo­
li a ł swojo poprzednie zeznania. Przyznał się 
do czynu i wziął całą winę na siebie na proś­
bę śwej matki — w rzeczywistości zaś po­
pełnił morderstwo jego oj c i e c, a on o ni- 
czem nie wie. Lecz stary Miazga uporczywie 
wypierał się wszelkiej winy.

Skutek był taki, że obaj — ojciec i syn— 
stanęli przed rzeszowsk im trybuna­
łem przysięgłych pod zarzutem doko­
nanego morderstwa. Zaznaczyć jeszcze nale­
ży, że w toku śledztwa zgłosił się do sądu 
pewien 13 letni chłopak wiejski, który ze 
strychu przeciwległej chaty obserwował sce­
nę- mordu. Zeznał on, z całą stanowczością, 
że Ruszaka zamordował stary Miazga, który 
się jeszcze nad trupem w nieludzki sposób 
pastwił.

Na rozprawie stary Miazga konsekwen­
tnie wypierał się winy, a syn jego z całą, 
stanowczością podtrzymywał swojo twierdze­
nie. Rozprawa trwała 3 dni i zakończyła się 
zasądzeniem starego Miazgi- na karę śmier­
ci przez powieszenia- ~ ;.'syn został 
uwolniony. Po ogłoszeniu wyroku-stary Miaz­
ga jeszcze raz zapewniał-si.d. żnr jost 
winny, a syn wówczas wstał z ławy i 
czystym glosom zawołał: ..Mój ojciec 
niewinny — to ja zamord owalem 
szakal"

Trybunał kasacyjny zastanawiał się „„„ 
gdaj nad zażaleniem nieważności, wniesiór 
nym przez zasądzonego Miazgę. Po wywo­
dach jeneralnego prokuratora j obrońcy adw. 
dra Chmnrskiego, trybunał zażnlcnio odrzu­
cił, a temsKinem wyrok sądu rzeszow­
skiego został zatwierdzony.
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one-

Ze sportu.
Matach: Kraków-Lwów 3:1.

Na długo zanim wydział P. Z. F. przystą­
pił do wybrania reprezentacyi Krakowa, przy­
szły jej skład był tematem powszechnych roz­
mów wszystkich zwolenników footballu. Kie­
dy zaś drużynę tę już ustalono,.podniosły się 
liczne głosy, wyrażające swe niezadowolenie 
z dokonanego wyboru. Jedyną instancyą, któ- 
r : miała rozstrzygać, po czyjej stronie jest 
słuszność, było wczorajsze spotkanie. I oto 
wbrew sceptycznym sądom większości poka­
zało się, że — prócz jednego punktu — na­
czelna władza piłki nożnej nic pomyliła, się 
ani na jotę. Tym jedynym wyjątkiem stała 
się pomoc i to niestety cała, nawet p. Loh- 
ner, dawniej pomocnik wprost bez zarzutu, 
wczoraj prawdopodobnie wskutek przemęcze­
nia. daleki był od swej normalnej formy. — 
Natomiast przyjemne rozczarowanie zgotował 
wszystkim atak, który kombinował i strzelał 
wprost wspaniale. Czasami zapominało się, że 
to przecież dopiero co na poczekaniu zebra-

NAJTANIEJ Grodzka Nr.
zegarki, łańcuszki, pierścionki, erat wszelkie 
WYROBY JUBJLERSKiE złote i srebrne poleca Ik '’ 

EMIL GOLDWASSERww

w pobliżu

Na wystawie w Earl Court w Londynie znajduje się egzotyczna trupa z £0 
ze szczepu Igorrotów z wysp Filipińskich, obwożona na pokaz po Europie, jak po-

lu-
dzi, _ r . o - , . . . - . ....
przednio tyle innych dzikich szczepów. Ciała ich koloru ciemnobrązowego, tatuowane są 
niebieskimi zygzakami. Igorroci żyją w stanie pół-dzik<m. Mieszkają w chatach-gniazdach. 
zbudowanych na drzewach w znacznej wysokości, aby w ten sposób zabezpieczyć się od 
napadu dzikich zwierząt. Od swego zwyczaju nie odstąpili także, przyjechawszy do 
Anglii. Również i tu pobudowali sobie na drzewach swoje „pałace*1. Ilustracya nasza przed­
stawia według angielskiej fotografii, interesującą scenę, gdy pani domu powraca do swego 
apartamentu na drzewie. _______

ny zespół, mający za sobą zaledwie dwa wspól­
ne trainingi. Zachwycające były szczególnie 
ostatnie 20 kilka m!”ut drugiej połowy, gdzie 
strzał za strzC-di padał na bramkę czerwo­
nych i tylko dzięki nadzwyczajnym wysiłkom 
bramkarza, no i powiedzmy, dużej dozie szczę­
ścia udało im się uchronić od dotkliwszej klę­
ski. Widzieliśmy czasami ataki prowadzone 
z tak świetną kombinacyą, że backi gości byli 
wobec nich zupełnie bezradni. Napadowi te­
mu potrzeba tylko pomocy idącej ciągle za 
nim i umiejętnie podającej piłki, a nie ustę­
powałby żadnemu, jaki w Krakowie u obcych 
drużyn podziwiać mieliśmy sposobność. Z o. 
brony na pierwszy plan wysunął się p. Ce- 
purslci, który zdaje się odmłodniał i grał tak 
jak’w swych najlepszych czasach. Dzielnie 
dopomagał mu p. Bujak, choć zdaje się nie 
pokazał wszystkiego co umie. Bramkarz, jak­
kolwiek naogół nie miał wiele do roboty, bro­
nił pr.rę razy bardzo dobrze.

Najlepszym graczem lwowskiego teamu był 
bramkarz p. Harasymowicz, może najlepszy 
z wszystkich bramkarzy galicyjskich. Słabym 
był napad a właściwie jego trójka środkowa 
gdyż skrzydła robiły co mogły, pomoc i backi 
dobre- W przeciwieństwie do krótkich poda- 
wań Krakowian, hołdują Lwowiacy jeszcze 
starej metodzie długich i górnych rzutów i są 
ze sobą widocznie mało zgrani- Cały prze­
bieg gry wskazywał też dobitnie na znaczną 
przewagę niebieskich, którzy co do techniki 
piłki i całego systemu prowadzenia gry zna­
cznie wyprzedzili Lwowiaków.

Do pauzy, pomimo widocznej przewagi 
Krakowa wynik nie przyniósł żadnej stronie

zwycięstwa, bo tak czerwoni jak i niebiescy 
zdobyli po jednej bramce. Pierwsi w 35 m. 
przez p. Kpchara, drudzy dzięki p. Olejakowi 
w 20 ni, W drugiej połowie gra to z - się już 
prawie wyłącznie po stronie czerwonych 
i chwilami zamienia się w istne oblężenie 
Lwowa. Ze strzałów p. Kałuży padają jeszcze 
dwa dalsze goale dla Krakowa tak, że osta­
teczny rezultat przynosi mu dobrze zasłużone 
zwycięstwo 3:1.

Na specyalne pochwały zasłużył sędzia p. 
Koestler, który wszędzie by! i wszystko wi­
dział i nawet z najtrudniejszego zadania t. j. 
z chwytania off Side’ow wywiązywał się bez 
zarzutu. ____

Cc słychać w moście?
Od Reclakcyi. Nie miała Redakcya kło­

potu kupiła sobie maszynę rotacyjną... Tę 
parafrazę przysłowia wysuwamy na czoło 
naszej supliki, aby szanowni czytelnicy ze- 
chcieli uwzględnić i wybaczyć o- 
późnienie i usterki tego p i ęy.w s z.e' 
go numeru w nowej szacie. Maszyna 
rotacyjna, którą nabyliśmy, jest ślicznym wy­
nalazkiem, ale wymaga po ustawieniu kilku' 
dniowych prób, zanim dobrze funkcyor.owąć 
raczy. Także z motorem elektrycznym mięli­
śmy sporo kłopotu: dość, że dzisiejszy im- 
mer uległ opóźnieniu. — Dopiero za 2 lu’o 3 
dni będziemy mogli, po przejściu nieuchron­
nych przy maszynie rotacyjnej „chorób dzie­
cięcych" — zadość uczynić naszym zapowie-

gartaśaaiw gafe?si i

”*e Łyżki, Łyżeczki, Cukier­
nice, Laski, Papierośnice 
srebrne i wszelkie wyroby 
z chińskiego srebra. Ilu­
strowane cenniki na żą- 
danie wysyła się darmo.
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dziom i wymaganifljn czytelników. Na razie 
prosimy o pobliżliwośę.

Nasr.a nowa po^Yiesc. W dzisiejszym 
nr. „Nowin" rozpoczynają druk nowej, wiel­
ce interesującej powieści H. Heijermannsa p. 
♦. „Szcrury wodne, osobliwe przygody 
Ezechiela Wildego". Powieść ta w rodzaju 
Juliusza Verne osnuta jest na ■fabule niezwy­
kle sensacyjnej a pełnej fantazyi i humoru. 
(Dn& „Czarodziejadobiegnie w bieżącym 
miesiąc do końca). H. HeijermannS jest wy­
bitnym t/isaraem holenderskim. Jeg-1 dramat 
Nadzieja* był grany na scenie krakowskiej. 

” Sianowych czytelników na pro- 
Wincyi redaV-ya Prosi ° nadsyWe krótkich 
aktaSych kowpondencyj. Co do warunków 

nastąpi listowna firnowa. Wa^btMuzeum Narodowe na Wawelu. 
W sobotę odbyło się posiedzenie sądu Kon­
kursowego dla sprawy fasady gmachu Mu­
zeum Narodowego na Wawelu. Na konkurs 
nadesłano 11 prac, z których dwie na& roazo 
no, a 2 odznaczono zaszczytnemi wzmianka­
mi. Pierws i nagrodę przyznano architektowi 
K. Skaw . rskiemu, a drugą architektowi 
J. S tr u sz kie wieżowi. Koło architektów 
krakowskich nie brało udziału w konkursie.

Młodzież handlowa u Sakramentu 
Bierzmowania. Młodzież handlowa, w licz­
bie 170 osób, grupująca się do koła Stów, 
kupców i młodzieży handlowej, przystępowa­
ła w niedzielę popołudniu w kościele sw. 
Barbary do Sakramentu Bierzmowania, któ­
rego im udzielił ks. biskup Sapieha- W uro­
czystości tej wzięli udział delegaci kongre- 
gacyi kupieckiej z wiceprezydentem dr. Szar- 
skim na czele, delegacya stowarzyszenia 
kupców i młodzieży handlowej z prezesem 
Adelmannem, sodalieya kupiecka z prezesem 
p. Niesiołowskim, sodalieya młodzieży han­
dlowej z p. Schillerom, ks. superior Lis i ks. 
Rejowicz, który przez trzy dni poprzednie 
przygotowywał młodzież do godnego przyję­

cia sakramentu.
Po krótkiej mowie o zadaniach obywatel­

skich dzisiejszego katolicyzmu przystąpił ks. 
biskup do udzielania sakramentu. Patronami 
bierzmowanych byli radcy kupieccy.

Po skończonej uroczystości podejmował ks. 
superior Lis ks. biskupa i delegatów pod­
wieczorkiem w gmachu kolleyiiim ks. Jezuitów.

Z krakowskiego światka.

Ideał narzeczonego.
$3 Jak długo można Irjt narzeczonym?
■ Kazio, syn bogatego przemysłowca, należy 

do pierwszorzędnych partyj w Krakowie i 
zna go.niejedna Krakowianka. Wiele naj­
modniej ufryzowanych główek zwraca się ku 
niemu i wiele pięknych oczu darzy go ogniście 
wymownemi spojrzeniami. Zasługuje w peł­
ni na to. Nie tylko jest urodziwy, dobrze 
wychowany, ale także — co ważniejsza — 
poważnie wykształcony. Bawi się do szaleń­
stwa przy każdej sposobności, ale ceni także 
naukę bardzo wysoko i poważnym studyom 
poświęca wiele czasu. Pomiędzy rówieśnikami, 
a także tzw. złotą młodzieżą cieszy się •opi­
nią wesołego towarzysza i znany jest „jako 
uczony Kazio".

Szaleje za nim, jak się rzekło, wiele Kra­
kowianek — niestety Kazio jest zaręczony 
i to od dwóch lat z nadobną Helunią, naj­
starszą, 1S wiosen liczącą, córką pewnego 
wyższego urzędnika. Dwie siostrzyczki ■— 
podlotki czekają niecierpliwie jej wesela — 
ale cóż?... Kazio nie myśli o niem. Kocha 
narzeczoną, to prawda i jest jej wierny, ale 
lubi także swobodę, z której umie korzystać.

AkacLemia szermiercza, urządzona one­
gdaj wieczór w sali Starego Teatru staraniem 
tutejszego Klubu szermierzy przy współudzia­
le oficerskiego Klubu, powiodła się znakomi­
cie. Zainteresowanie „akademią" było bardzo 
wiejkie — to też pupliczność tłumnie zapeł­
niła salę. W walce na pałasze 1-szą nagrodę 
(medal złoty) otrzymali pp. dr. Wołkowiccki, 
Pappe i dr. Włodek, a pp. Mikucki i Jabło­
nowski otrzymali medale srebrne. W walce 
na florety otrzymali nagrody pp. Jabłonow­
ski i Mikucki. Ponadto wszyscy zwycięscy 
otrzymali cenne, a artystyczne upominki, ofia­
rowane przez bar- Gótza-Okocimskiego, ofi­
cerski klub szermierzy i porucznika Koppa.

Nadzwyczaj zajmującą była walka p. Bą~ 
kowskiego, instruktora Klubu, z p. E. Linne- 
mannem, fechmistrzem kadeckiej szkoły woj­
skowej, w której p. Bąkowski dał obraz siły 
opanowania floretu i szpady, czego rezulta­
tem było zwycięstwo na całej linii.

Zręcznym w skokach okazał się p. Win­
kler, asystent p. Bąkowskiego.

Po zakończeniu Akademii wręczono P. Bą- 
kowskiemu wieniec laurowy z napisem na 
wstęgach „Swojemu Mistrzowi wdzięczni u- 
czniowie .

Dochód z odczytu p. Giżyckiej, urzą­
dzonego staraniem Koła pań T. S. L. dnia 2 
bm. na cele polskiej szkoły gospodarstwa ko­
biecego w Orłowej, przyniósł netto 69 kor. 
70 hal.

Jaki będzie czerwiec? Wyjątkowo 
sprawdziła się przepowiednia następców Ru­
dolfa Falba na maj. Cały ten miesiąc, oprócz 
kilku dni, odznaczał się chłodem, a do po­
łowy suszą, a dopiero w drugiej połowie 
spadł upragniony deszcz; tak też głosiły prze­
powiednie.

Przepowiednia na czerwiec bynajmniej nie 
jest lepsza. Prawie cały miesiąc odznaczać 
się ma powietrzem pochmumem, dżdżystem 
i zimnem, a około połowy spodziewać Się 
można szronu! Tylko kilka dni ma być pra­
wdziwie ciepłych. Ponieważ i stuletni kalen­
darz to samo przewiduje, można się pocieszyć, 
że przepowiednia następców Falba na nim się 
opiera.

Zamach samobójczy. W sobotę popo­
łudniu zażyła w zamiarze samobójczym alko­
holu metylowego 27 letnia Sabina Mikołajska,

Podróżuje wiele, na co ojciec nie szczędzi 
grosza i podróżuje z korzyścią. Zna kilka 
języków, któremi włada biegle. Dla wprawy 
prenumeruje stale kilka dzienników zagra­
nicznych.

Rodzina narzeczonej stara się wszelkimi 
sposobami przyprowadzić go przed ołtarz jak 
najprędzej, ale Kazio wymyka się z jej sie­
ci sprytnie. Także Helunia zrobiła mu kie­
dyś na ten temat scenkę, ale skończyła się 
tylko na gorącem spojrzeniu i uścisku.

Wczoraj przyszedł Kazio rozpromieniony 
do narzeczonej i wręczył jej piękną herba­
cianą różę, szepcząc uroczo: „od wiernego 
narzeczonego". Obecni rodzice spojrzeli na 
siebie porozumiewawczo.

— Nareszcie zdecydował się — szepnęła 
matka.

— Daj Boże, najwyższy czas — mruknął 
z cicha ojciec.

Kazio tymczasem powoli z dziwnym uśmie­
chem wydostał z kieszeni tużurka dziennik 
włoski: „Corriere d’ Italia" i rzekł:

— Wyrzucałaś mi nieraz, Heluniu, że już 
długo jesteśmy narzeczonymi. Twierdzisz, że 
dowodzi to braku żywszego uczucia, waha­
nia, niestałości i t. p. zbrodni, że zadługo 
trwa to narzeczeństwo, a to jest nie ładnie 
i nikt tak nie zwleka. Otóż mylisz się dzie- 

żona malarza pokojowego. Zawezwane pogo­
towie ratunkowe po wypompowaniu jej żo­
łądka przewiozło desperatkę do szpitala św. 
Łazarza.

Pobity przez chlebodawcę. Na sta­
cyę pogotowia ratunkowego zgłosił się w nie­
dzielę rano, 18 letni czeladnik masarski, Anto­
ni Warchalski z licznemi ranami na czole 
i twarzy, zadanemi mu przez chlebodawcę. 
Po zaopatrzeniu pozostawiono go opiece do­
mowej.

Skoczyła z II piętra z okna domu przy 
ul. Grodzkiej 1. 33 w niedzielę o godzinie 
9 rano w zamiarze samobójczym Ż. K. Za­
wezwane pogotowie przewiozło desperatkę 
w groźnym stanie do szpitala św. Łazarza.

Napad nożowca. W niedzielę nad ra­
nem koło godziny 4, w chwili gdy pp. Mi­
chał Smoleński i Emil Wolański przechodzili 
pl. Wolnicą napadł na nich z nożem w ręku 
niejaki Dudulak, wyrobnik, w stanie zupełnie 
pijanym i bez najmniejszego powodu począł 
napadniętym zadawać razy. W trakcie wyni­
kłej z tego powodu bójki, przeciął Dudulak 
brzuch p. Wolańskiemu tak, że temu ostatnie­
mu wyszły na wierzch, jelita. Po dłuższej 
walce, w czasie której i dwaj pozostali pa­
nowie odnieśli liczne rany na rękach i plecach 
udało się im ubezwładnić nożowca i odpro­
wadzić na inspekcyę policyjną. Zawezwane 
pogo owie natychmiast przewiozło ciężko ran­
nego p. Polańskiego na oddział chirurgiczny 
św. Łazarza.

Upadek do piwnicy. W sobotę w no­
cy o godz. w pół do 12 zawezwano pogoto­
wie ratunkowe do domu pod 1. 30 w Rynku 
głównym, gdzie przez nieostrożność wpadła 
do piwnicy służąca, Emilia Matakiewicz, przy­
czem doznalilicznych obrażeń na całem ciele. 
Pogotowie zaopatrzywszy nieszczęśliwą, pozo­
stawiło ją opiece domowej.______

Ohydny brutal. Jakiś nieznanego na­
zwiska wyrobnik, podpiwszy sobie w sobotę 
po wypłacie, spotkał w ul. Fłoryańskiej Wa- 
leryę Wronę, będącą w stanie odmiennym, 
zatoczył się na nią i rozgniewany jej uwagą 
kopnął ją w brzuch tak silnie, że Wrona upa­
dła na ziemię. Gdy mimo pomocy przecho­
dniów nie mogła wstać o własnych siłach za- 
wezwano pogotowie ratunkowe, które ją prze- 

cino, a na dowód posłuchaj, jak długo mo­
żna być narzeczonym: „Wczoraj pobrali się 
po 43 latach narzeczeństwa Fortunata Men- 
ghini i Angelo Talochi. Zaręczyli się, mając 
lat: ona 15, on 17...“

- Kaziu, przecie nie myślisz — zagadnę­
ła narzeczona.

— Przepraszam cię, jeszcze ciekawsza pa­
ra: Klorinda Cortis liczyła 16 wiosen, kie­
dy zaręczyła się z 22-letnim Angiolo Ma- 
rotta, a kiedy wstąpili w związek małżeński 
liczyła ona... zgadnij ile, Helu?

— No 20, może 25 lat, no niech będzie 27.
— Cóż znowu. Ona liczyła 79 wiosen, ón 

85 latek.
— Niemożliwe! — krzyknęły równocze­

śnie trzy głosy.
— Proszę, czarne na białem — rzekł Ka­

zio pokazując odpowiedne miejsce w dzien­
niku. — Dokładne daty i miejscowości.

Zapanowało przykre milczenie, które je­
dnak przerwał Kazio opowiadaniem wesołej 
historyjki z wyścigów. Śmiano się nieszcze­
rze, a po jego odejściu odbyła się narada, 
co właściwie narzeczony chciał powiedzieć. 
Postanowiono wybadać jego rodzinę.

Kazio tymczasem bawił się świetnie w gro­
nie przyjaciół i zaprosił ich na ślub w je­
sieni nieodwołalnie. jV.

K.Zajączkowski
Kraków, p!ac Maryacki I. 8

Obrazy treści religijnej i rodzajowe, artystyczne re-
produkeye w ramach gustownych. — Kwiaty meta­
lowe do ozdoby ołtarzy. — Figury, krzyże, lichta­
rze, lampki. — Książki do nabożeństwa, polskie, fran­
cuskie i niemieckie. - Portrety J. E. Księcia Biskupa
Sapiechy w ramach po K. 10, 12, 14 it. d. poleca po

tenach najniższych. 6,53
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Młode, właścicielki pułków. Do dzisiejszego numeru załączamy 
prospekt „Zalożni uverni ustav“ (Ban­
ku zaliczkowego i kredyt, w Hradci Krślovb), 
który ma filię w Krakowie przy ul. Wiślnej 3.

Zwracamy uwagę Szan. P. T. Czytel­
nikom — iż najtańszy magazyn, zegarków 
i wyrobów jubilerskich Emila Goldwassera 
(istniejący od 40 lat) znajduje się tylko przy 
ul. Grodzkiej Nr. 25 (w pobliżu Magi­
stratu) Tel. 2361.

Firma ta posiada bogaty wybór biźuteryi, 
srebra stołowego i wartościowych podarków, 
o zadziwiająco tanich cenach.

Z kroniki żałobnej.
Kazimierz Prus Ropski, przeżywszy lat 

37, zmarł 1 bm. w Krakowie.
Janina Apolonia z Bromowiczów Sas Ja­

worska, przeżywszy lat 51, zmarła 1 bm. 
w Krakowie.

Antoni ćwikała 1. 38, Marya Zającowa 
1. 82. 

Teatry i widowiska.

Ilustracya powyższa przedstawia dwie najstar­
sze córki cara Mikołaja w mundurach puł­
ków, kórych młode panny są właścicielkami, 

wiozło w stanie groźnym, na klinikę poło­
żniczą.

Połączenie Podgórza z Krakowem. 
Posiedzenie subkomitetu, wybranego dla omó­
wienia warunków połączenia odbędzie się dzi­
siaj w poniedziałek o g. 5 pop.

Z Wieliczki/donoszą nam: W sobotę ra- 
no zaalarmowała ludność Wieliczki trąbka 
straży pożarnej. Ogień wybuchł w domu zna­
nego obywatela p. Wjdómskiego. Spłonął do­
szczętnie budynek, w którym mieściła się 
pracownia ślusarska p. Deiblera. Szkoda wy­
nosi kilka tysięcy koron. Budynek był ase­
kurowany, jednakowoż właśnie w ostatnich 
czasach obniżył właściciel, na swoje nieszczę­
ście premię asekuracyjną. K. S.

Oddział konny Sokoła powstanie nie­
bawem w Krakowie dzięki inicjatywie 
kilku obywateli. Udział zgłosiło już 40 człon­
ków. Ćwiczenia wspólne rozpoczną się w naj­
bliższych dniach.

Rolnicza Spółka piekarska w Ło­
niowach, oparta na zasadach kooperatywy 
rolniczej wprowadziła na tutejszy targ swoje 
wyroby chlebów. Chleby te, wyrabiane z czy­
stej mąki żytnej i pszennej bez jakiejkolwiek 
nieodpowiedniej domieszki przedstawiają pro­
dukt smaczny i zdrowy, zasługujący na sze­
roki zbyt. W Krakowie rozpowszechniony 
jest chleb obcego pochodzenia z domieszką 
kartofli i bobu — to też witamy wprowa­
dzony przez wspomnianą Spółkę rolniczą wy 
rób krajowy w jakości i smaku przedni i nie 
wątpimy, że publiczność poprze tę piekarnię 
przez stałe pokrywanie swego zapotrzebowa­
nia.

Chleba tego w dogodnych i podzielnych 
formach otrzymać można na razie w nastę 
pujących handlach: 1. p. Wołkowskiego linia 
A—B. 2. p. Teslara, dawniej Madejska, skład 
owoców w Sukiennicach. 3. p. Ogieńskiego 
przy ul. Karmelickiej. 4. p. Hanusza przy 
ul. Karmelickiej. 5. p. Grafczyńskiego, da­
wniej centralne Towarzystwo handlowe, plac , 
Szczepański. 6. w Spółce urzędników Zwią­
zku ekonomicznego przy ul. Podwale.

Zamówienia przyjmuje mleczarnia M. Skwir- 
czyńskiego przy ul. Tomasza L. 8, gdzie 
znajduje się główny skład.

Z7n ń C/ O Rtn ( 1 ] h f IA Dl 1 /Inn l /rh RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątrz glazurowane wraz z wszystkiemi
j W ‘-'UUUuJIwl Jy Li i częściami fasonowcmipotrzebnemido kanalizacja w szczególności: spody,

wpusty i studzienki kanałowe. - POSADZKI KAMIONKOWE i bzy fajansowe L0 gr W !L na ściany. PIECE KAFLOWE deseniowe i gładkie w najrozmaitszych kolo-
A/® I I 1 r—1• rach. - WAPNO SKALISTE z własnych wapienników w Rząsce koło Kra-

ClLz U. J » n J I II R H kowa i Glinnej Nawaryi koło Lwowa- GIPS MURARSKI z własnej fabryki,
♦ » 6. a Staw—i B B w Glinnej Nawaryi. - ZAPRAWĘ FASADOWĄ „Terrabona" z własnej fabryk?

„ _ „ A „., .. r . 623w Krzeszowicach. - CEMENT PORTLANDZKI, wapno hydrauliczne njurar-
KRRrCnilJ flf niinAJiriimKlFAn f A shće i fasadową, papę dachową, tergazowy, karbolineum. dachówki i wszelkienniinUW, UL. UUllllJLWjRlLUW U. U. wyroby betonowe. - FARBY CHEMICZNE i ziemne z własnej fabryki farb
Jeneralne zastępstwo wszystkich zlednoczonych fabryk ceramicznych w fiustry ipoleca: -—.................. - ■■== w Krzeszowicach. —-----■—, __ .... —

Teatr miejski:
W poniedziałek 3 czerwca o g. 7-30 w. „Aktorki", 

komedya w 4 aktach St. Krzywoszewskiego. (14 wy- 
itęp M. Frenkla).

We wtorek 4 czerwca o g. 7 30 wieczór „Głupi Ja- 
kób", kom. 3 aktach T. Rittnera. (15 i ostatni wy, 
stęp M. Frenkla). Ostatnie przedstawienie dramatu 
w tym sezonie.

Teatr w Parku krakowskim:
Poniedziałek: „Przedmiejskie zalecanki" sztaka St 

Turskiego.
Wtorek: „Przedmiejskie zalecanki" sztuka Bt. 

Turskiego.
Repertuar opery lwowskiej w Kra­

kowie
Repertuar od dnia 5 do 18 czerwca, jest następu­

jący: Środa 5 czerwca o godz. wpół do8 wiecz.: „Kra­
kowiacy i Górale", opera nar. w 4 aktach J. N. Ka- 
mińskiego, muzyka K. Kurpińskiego; gość. wyst. F. 
Feldmana i J. Nowackiego. - Czwartek 6 czerwca 
o g. 3’/, „Halka" w 4 aktach St. Moniuszki. O g. 
w pół do 8 „Krakowiacy i Górale",. - Piątek 7 czer­
wca „Miłość cygańska", operetka w 3 aktaah Fr. Le­
hara. — Sobota 8 czerwca „Carmeu", opera w 4 a- 
ktach Bizeta; gość, występ Jadw. Lachowskiej i Włodz. 
Malawskiego. - Niedziela 9 czerwca o g. wpół do i 
4 „Manewry jesienne", operetka w 7 aktaoh J. Kai- > 
mana. O godzinie wpół do 8 w.: „OpowieściHoffma- 1 
na" opera w 4 aktach J. Offenbaoha; gość, występ 
Jadw. Lachowskiej. -- Fon. 10 czerwca „Krakowiacy I

Telegramy „Nowin".
Sytuacya parlamentarna.

Program prac izby. — Kiedy rozpo­
czną się. ferye? — Widok: ugody 
czesko-niemieckiej. — Prowizoryum 

budżetowe i kontyngent rekruta.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Wiedeń. W bieżącym tygodniu odbędą 
się 3 posiedzenia Izby posłów, a to dzi­
siaj w poniedziałek, we wtorek i we środę. 
W czwartek jest święto Bożego Ciała, a po­
słowie już w środę wieczór przeważnie roz­
jeżdżają się do domów. Wobec tego w piątek 
odbędzie się szereg posiedzeń komisyjnych, 
przy przypuszczalnie słabym udziale posłów. 
Wobec tego nie ma mowy o tem, aby ferye 
letnie rozpoczęły się z końcem czerwca tak, 
jak to projektował prezydent Izby Sylwester. 
Obrady nad pragmatyką służbową dobiegną 
końca dopiero 18 bm.

Nawet w razie dojścia do skutku porozu­
mienia czesko-niemieckiego, przed rozpoczę­
ciem wakacyj nie będzie można załatwić 
dwóch najważniejszych spraw: pro wizo- 
ryum budżetowego i kontyngentu 
rekruta. (Rząd pragnie uzyskać kontyn­
gent rekruta albo w dotychczasowej wyso­

i Górale". - Wtocek 11 czerwca „Noc w Wenwyi", 
operetka w 3 aktach J. Straussa. - Środa 12 czerwca 
„Madame Butterfly", opera w 3 aktach Pucciniego; 
gość, wyst Jadw. Lachowskiej i Leonii ©grodzkiej. 
Czwartek 13 czerwca „Noc w Wenecyi". j. w. — 
Piątek 14 czerwca ,.Thais“, opera w 4 aktach J. Mas­
seneta; gość. wyst. Ireny Bohas. - 8obota 15 ozer- 
wca „Hrabia Luksemburg", operetka w 3 aktach Fr. 
Lehara. - Niedziela 16 czerwca o g. wpół do 4.: 
„Sztygar", operetka w 3 aktach K. M. Zellera. O 
godz. wpół do 8 wiecz.: „Thais", opera w 4 aktach..
J. Masseneta. — Pon. 17 czerwca „Noc w Wenecyi* 
J. Straussa. - Wtorek 18 czerwca „Tosca", Pucci­
niego; gość. wyst. Ireny Bohu6 i Włodz. Malawskiego* 
Teatr Nowości przedstawienie o godz. 8-ej w.' 
Cyrk Edison przedstawienie o godz. 8-ej w. 
Cyrk Soiange d’Atalide o godz. 8 ej w. /

NADESŁANE. .
„LE GRIFFON11

prawdziwe francuskie papierki cygaretowe wszę-
. dzie do^nabyaa. óó^

Dział inseratowy

„NOWIN
znajduje się w Biurze

Dzienników i ogłoszeń 
Maryana Hupczyca 

w Mewie, Ispliońslia 1 

(róg Szewskiej).

Tylko tam należy się zgłaszać
- zc wszystkiemi ogłoszeniami.-

kości, albo podwyższony kontyn­
gent z pewnemi udogodnieniami w słu­
żbie, przewidzianemi w nowej ustawie woj­
skowej). Jeżeli Izba pracować będzie normal­
nie, ferye parlamentarne rozpoczną się 
15 lip ca.

Inaczej przedstawia się sprawa, gdyby do 
porozumienia czesko-niemieckiego nie przy­
szło. Wówczas rząd starałby się w inny spo­
sób o załatwienie powyższych dwóch najwa­
żniejszych spraw.

Sytucya parlamentarna stoi w 
bieżącym tygodniu pod znakiem pyta­
nia, czy ugoda czesko-niemiecka w 
dniu 8 czerwca dojdzie do skutku 
czy nie.

Zdrowie premiera.
Wiedeń. (Tel. w:.) Prezydent ministrów 

hr. Stiirkgh ma się znacznie lepiej.

Wizyta bułgarskiej pary 
królewskiej. 

Znamienny toast cesarza.
Wiedeń. (Tel. wl.). Bułgarską parę kró­

lewską, która od soboty bawi w Wiedniu i 
mieszka w Burgu, przyjmuje ludność, tutejsza 



8 Nr. 124 .. NOWINY. DZIENNIK POWSZECHNY** z 4 czerwca 1911,

owacyjnie. Wczoraj odbył się na cześć 
gości galowy obiad wgsleryi schouarumskiej. 
podczas którhgp cesarz Franciszek Józef I 
wygłosił znamienny toast. ,.J3 iłgarya — 
mówił cesarz — dzięki niezwykłemu ro­
zumowi króla Ferdynanda wyrosła, na czyn­
nik pokoju i porządku na Bałkanach".

Cała prasa tutejsza poświęca dłuższe arty­
kuły powyższemu toastowi cesarza, który zro­
bił wrażenie i niewątpliwie będzie znamien­
nym czynnikiem w polityce między­
narodowej, podobnie jak niezwykle serde­
czne przyjęcie, jakie bułgarskiej parze kró­
lewskiej zgotowała ludność stolicy.

Zamach samobójczy porucz- 
. nifca Paterno.

Głową o żeiazną sztabę.
Rzym. (Tel? wł.). W toczącym się tutaj 

procesie porucznika Pateruo, oskarżonego o 
zamordowani' ilaw.y dworu hr. Trigona. za-

Kiika rad i wskazówek.'
Aparat, fotograficzny jest najbystrzejszym 

obserwatorem i najgorszym wrogiem rodu nie­
wieściego, bo wyśledzi każdą wadę twarzy 
i wykaże wszelkie nieregularności. Należy 
więc przeciwdziałać mu przez dokładne wy- 
studyowanie twarzy, ruchów i pozy, aby przed 
aparitem fotograficznym nadać twarzy zaró-

Lekki uśmiech (fig. 1) nadaje twarzy miły 
wyraz, w przeciwieństwie do śmiechu, który 

zamienia się w grymas. 

szedł sensacyjny zwrot. Podczas so­
botniej rozprawy oskarżony Paterno popeł­
nił na sali sądowej zamach samobójczy 
i to w sposób wielce oryginalny.

We Włoszech oskarżeni — jak wiado­
mo — siedzą na sali sądowej w klatce, o- 
patrzonej żelaznymi sztabami. Otóż 
podczas przesłuchania świadków zaczął Pa­
terno nagle tłuc głową o żelazne prę­
ty klatki.

Paterno niebezpiecznie się pota- 
nił. Nieprzytomnego, krwią zbroczo­
nego, wy niesion o z klatki i umiesz­
czono w szpitalu więziennym. Roz­
prawę przerwano.

Giolitti o wojnie z Turcyą.

Londyn. Były korespondent „Daily-Chro- 
nicle" w Trypolisle, który bawi obecnie w 
Rzymie, miał charakterystyczną rozmowę 
z prezydentem ministrów Giolittim, który mię­
dzy innemi oświadczył, że dotąd Włochy kie­

wno najkorzystniejszy jak najcharakterysty- 
czniejszy wyraz. Fotografia bowiem nietylko 
powinna być dobra t. j. wierna i prawdziwa, 
ale także powinna mieć duszę. Zależy to od 
wyrazu oczu i ust.

Do fotografii należy się przygotować przez 
studyowanie swej twarzy w zwierciedle. Pa­
miętać także należy o tem, aby w chwili 
zdjęcia być w jak najspokojniejszem usposo­
bieniu. Zmęczenie fizyczne, czy wewnętrze 
wzruszenie zmieniają rysy często do niepo- 
znania. Podkreślanie pewnych szczegółów środ­
kami upiększającymi nietylko nie pomaga, ale 
szkodzi, bo zaciera pewne linie — także nad­
zwyczajne fryzury u pań, różne od codzien­
nych nadają twarzy różny i najczęściej zgoła 
nie pożądany wyraz. Retuszowanie również 
nie pomaga, bo zaciera i niszczy linie rysów.

Niemałe znaczenie ma strój, głównie jego 
barwa. Czarny kolor najmniej nadaje się do 
fotografii, najlepszy zaś biały, ale nie tzw. 
„biel martwa*1. Również nieźle wychodzi w 
zdjęciu matowo-błękitny kolor i lila, szczegól­
nie dobrze zaś szary i złoty. Wystrzegać na­
tomiast trzeba się kolorów mieszanych. 
Inaczej przedstawiają się w rzeczywistości, a 
inaczej na fotografii.

Bardzo ważnem jest trzymanie rąk; trudno 
je zarówno fotografować, jak i malować. Po­
winny uwydatniać pewien ruch, a nie leżeć 
martwo. Postaci całej — jeżeli o nią cho­
dzi — trzeba nadać pozę, dobrze obmyślaną 
i troskliwie przed lustrem „opracowaną**, aby 
nie uledz szablonowym radom fotografa, któ­
re bardzo często tyle są warte, co stereoty­
powe: „proszę o przyjemny wyraz twarzy“. 

rowały się wobec Turcyi miłosierdziem, a to 
w poczuciu własnej siły. Cierpliwość 
Włoch jednakowoż jest już wyczer­
pana i niedługo Włochy wystąpią 
z całą energią. Giolitti zauważał również, 
że Włochy chcą i mogą dalej wojnę prowa­
dzić. ,

Pierwszym warunkiem zabezpieczenia się prze 
ciw epidemii ospy, szkarlatyny i wielu innym 
jest częste, a przynajmniej przed każdem jedzeniem, 
mycie rąk, oraz ozęsta kąpiel przy użyciu ogólnie 

uznanych
Przetłuszczonych Mydeł Malinowskiego 
karbolowe (60 h.), lysolowe (75), kreolinowe (75), for- 
malinowe (90 h.) - Dla osób z wrażliwą skórą i dla 
dzieoi wyrabiamy Mydło borno-tymolo we (90 h.). 
Te mydła dają zupełną gwarancyę zawartości 

środka odkażającego.

Poza powinna streszczać temperament, wyraz 
zaś twarzy charakter.

Ryciny nasze przedstawiają dwa różne zdję­
cia tej samej osoby. Uśmiech i wyraz oczu 
na jednej i drugiej fotografii i odpowiednie 
trzymanie głowy pokazuje poglądowo, jakim 
zmianom ulega obraz, jeżeli się uwzględni 
przytoczone wskazówki i rady.

Niekorzystne i korzystne trzymanie głowy: 
przez pochylenie głowy (fig. 2) znika brzydki 

podwójny podbródek (fig. 1).

fBIBUŁKI DO PAPIEROSÓW

„CZUWAJ
W W KSIĄŻECZKACH i OPAKOWANIU PATENT.

Ci
poleca znana 

fabryka tutek 

i bibułek cy- 

garetowych :
WH-W-I- 2

RUDOLFAdERLICZKA
W KRAKOWIE. wzory I

mim ■ a.' ■ ■ ■ u a-mrara-H-a-j ■ ww na żądanie I 
Już sama firma ciesząca się światową renomą DARMO 9 
daje zupełną gwarancyą za dobroć gatunku i opłatnie. Jg
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Odradzający się Wawel. 
Aa podstawie wywiadu z kierownikiem robót 

restauracyjnych arch. p. Z. Hendlem.

Najpiękniejszy dziedziniec renesan­
sowy. Żelazny dach. Restauracya 
baszty sandomierskiej. Apartamenta 
królewskie w północno-wschodniej 
części zamku. Bastyony. Kuchnie kró­
lewskie. Menażerya. Muzeum Naro­

dowe na Wawelu.

W chwili obecnej — początek czerwca — 
kończą się roboty murarskie i kamieniarskie 
około restauracyi d z i e d z i ń c a arkado­
wego — niestety, całości widzieć jeszcze 
nie można, gdyż rusztowania zasłaniać będą 
podwórze do końca bieżącego roku. W peł­
nym toku są obecnie prace renowacyjne 
około pięciu ostatnich arkad słynnych kruż­
ganków zamkowych, pochodzących jak wia­
domo, z czasów Zygmunta I Starego. Z koń­
cem roku usunięte zostaną rusztowania i bę­
dzie można widzieć i podziwiać całokształt 
jednego z najpiękniejszych podwórców rene­
sansowych.

Na ścianie, do której przylegają wspo­
mniane wyżej przęsła krużganku, odkryto 
pod stropem Ii-go piętra dalszy ciąg fresku 
w tym samym stylu, jak fresk już odrestau­
rowany na drugim piętrze krużganków po­
łudniowych. Część tego fresku, znajdująca się 
po stronie północnej, jest o tyle ciekawsza, 
że pochodzi z wcześniejszej epoki (z przed 
r. 1540) i ma inny motyw, przedstawiający 
gryfy. Po całkowitem odsłonięciu tynków 
ukaże się dopiero całość prześlicznej kompo- 
zycyi.

Na fasadach północnej i wschodniej zam­
ku oraz na krużgankach osadza się obecnie 
na I i II p. ciosowe obramienia okien, we­
dług starych fragmentów, zachowanych czę­
ściowo w murach, częściowo w znalezionych 
w rumowiskach. Również główny gzyms cio- 
siwy na fasadzie wschodniej i południowej 
j st już wykonany i w tym roku będzie osa- 
d .ony. Na części południowo-wschodniej roz­
poczęła już fabryka firmy L. Zielenie­
wski wykonywanie żelaznej konstru­
kcji dachu, który, o ile aflra pozwoli,

przed zimą ma być postawiony. W salach 
skrzydła południowo-wschodniego odkryto 
bogate freski, do których restauracyi kiero­
wnictwo przystąpi w roku przyszłym, po 
ustawieniu dachów i stropów.

Rozpoczęto również restauracyę baszty 
sandomierskiej od strony kościoła Ber­
nardynów. Była ona jedną z baszt murów 
obronnych zamku, rozebranych przez wojsko­
wość po r. 1850. Baszcie tej będzie przy­
wrócona cała jej górna część, 
oraz dach spiczasty, stożkowaty — 
a plany w tym kierunku zostały sporządzo­
ne według dawnych rysunków i zdjęć, znaj­
dujących się w komendzie krakowskiej.

Wspaniały pogrzeb miał zmarły nagle w Hamburgu na ulicy król duński Fryderyk.
zwłoki przewiezione zostały do Kopenhagi i wystawione w katedrze zamkowej w Christ! as- 
borg. Trumna była owita sztandarem królewskim, obok niej leżały purpurowy płaszcz mo­
narchy i korona. Wysokie srebrne kandelabry stały na rogach. Przed katafalkiem zaś stały, 
niejako straż sprawując, słynne historyczne lwy srebrne z zamku Rosenborg, które 
tylko przy pogrzebach królów bywają używane do dekoracyi. Ludność Kopenhagi tłumnie 

cisnęła się do kościoła.

HERMAN HEIJERMANS.

SZCZURY WODNE
EZECHIELA WILDEGO OSOBLIWA 

HISTORYA.

(1) Tłumaczyła Marbur.

ROZDZIAŁ I.

Dom, w którym straszy.

Mieszkaliśmy, ja wraz z dziadkiem, który 
mnie po śmierci moich rodziców wychowy­
wał, w starej, ponurej ruderze nad brzegiem 
morza, a raczej nad brzegiem szerokiego ka­
nału. w który wjeżdżać mogły nawet wiel­
kie ładzie i statki rybackie. Gdy mówię, że 
dziadek mnie wychowywał, to dopuszczam 
się przesady; rosłem, puszczony samopas, 
ci odziłem do wiejskiej szkoły, a dziadek, 
stary marynarz, z pochodzenia Francuz, po- 
biorający małą pensyjkę — o mnie wiele 
się nie troszczył. Jedno tylko starał się we 
mnie wyrobić: mianowicie odwagę, której 
nie wiele posiadałem. Ileż nocy spędziłem 
bezsennie, trzęsąc się w łóżku ze strachu 
i kryjąc głowę pod kołdrą, gdy wicher szu­
mią! i gwizdał, gdy dom trzął się cały w po­

sadach, a fale morskie rozbryzgiwały się 
o ściany domu. Dziadek nigdy jednak mnie 
nie uspokajał, kazał mi zawsze samemu iść 
pociemku spać na poddasze, gdzie zajmo­
wałem małą izdebkę i wyśmiewał mnie nie- 
litościwie ilekroć zauważył, że się czegoś 
lękam.

Jednego dnia przyszedłem wcześniej niż 
zwykle ze szkoły do domu. W porcie wywie­
szono znak, że burza nadchodzi; morze zło­
wrogo pieniło się i rzucało fale, bo ostry 
wiatr dął ze zachodu. Zmierzch zapadał.

W uszach dźwięczały mi jeszcze opowia­
dania chłopaków ze szkoły o naszym domu 
i ze drżeniem zatrzymałem się przed zmur­
szałą bramą wchodową. Szukałem na tej 
bramie strasznych śladów krwi, o których 
mi koledzy wspomnieli.

I przy stole siedziałem milczący.
— Czyś co oberwał od nauczyciela? — 

zapytał dziadek, który zresztą nigdy mnie 
za szkolne wybryki nie łajał.

— Dziadku — odpowiedziałem, myśląc ze 
strachem o zbliżającej się nocy i ze drże­
niem wsłuchując się w szum fal i wycie 
wiatru, gubiącego się w zakamarkach domu — 
we wsi mówią, że my mieszkamy w domu, 
gdzie straszy, bo tu raz kogoś zamordowano?

— Tak jest - odrzekł spokojnie, nie usiłując 
nawet uspokoić wzburzonej mojej fantazyi.

Co do komnat wewnętrznych, to 
restauracya i dekoracya tychże musi być 
wstrzymaną do ukończenia wszystkich da­
chów i stropów, oraz do czasu powzięcia 
ostatecznej decyzyi względem przeznaczenia 
każdego z pokoi.

W północno-wschodnim narożniku zamku 
odkryto w grubości murów dwie klatki 
schodowe — jedną kręconą, drugą prosto 
biegnącą. Klatki te przywrócone zostały do 
pierwotnego stanu. Schody w tych klatkach, 
prowadzące jedynie z I p. na II p., służyły 
jako komunikacya służbowa i jako przejście 
sekretne, gdy król z sal I p. przechodźJ do 
apartamentów na II p. Nadały one całemu

— Zamordowano w piwnicy? - szepną­
łem ze zgrozą.

— Nie, mój chłopcze — uśmiechnął się — 
tu oto w tej izbie..

Obejrzałem się po ładnym, jedynym ładnym 
i małym pokoju w tym domu, o jasnych ta­
petach z fotografiami na ścianach, o oknach 
dość wysokich, i zdawało mi się, że dziadek 
żartował ze mnie.

Nie mogłem sobie wówczas jeszcze wyo­
brazić morderstwa inaczej, jak w samotnym 
lesie i w ciemności, snąć dlatego, że cie­
mność mnie zawsze napawała strachem. To 
też wydało mi się, że w domu nigslżric in­
dziej, tylko chyba w piwnicy m<Sgł ktoś po­
pełnić morderstwo.

— Tu w pokoju? - zapytałem niedowie­
rzająco. — Przecież mówią, że zbój nap s.-.ł 
na bramie imię swe krwią i miał w piwgo. .

— Jedz i milcz! — mruknął dzi '.bk ł > 
nergią, wykluczającą wszelki opór'.

Jadłem, słuchając wichru, wyjące&ó za 
oknami z taką siłą, że fotografie na - 
nach chwiać się zaczęły, a wiśżąca la 
naftowa zadzwoniła, jakby kto w, hią ud' 
rzył.

Nagle spojrzeliśmy jeden na drugiego. 
Z dołu — prawdopodobnie z piwnicy - 
rozległ się stuk, jakby ktoś walczył — potem 
pisk i upadek. — Nasłuchiwałem, a włosy

Rolnicza Spółka piekarska w Łoniowy „Pług”
poleca najprzedniejszej jakości chleby żytnie i pszenne.

i Główny skład na Kraków przy ulicy św. Tomasza L. 8. w mleczarni M. Skwirczyńskiego. ®
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Rozpoznawanie zwłok przy pomocy pomiaru i fotografii. tal nie jest jeszcze do dziś dnia 
rozstrzygniętą. To też niewiadomo, 
czy budynki te zostaną zniesione, oraz czy 
i jaka budowla na ich miejscu stanie. (Szy­
manowski projektował postawienie w tein 
miejscu portyku z „Pochodem Królów11).

Przy kopaniu dołu na wapno na głównym 
podwórcu przed stajniami króla Władysława 
IV-tego, odkryto w grudniu zeszłego roku 
fundamenty budynków, które na żadnym, 
choćby najstarszym planie nie są znaczone. 
Znawcy przypuszczają, że w miejscu tem 
stała królewska menażerya z lwami 
i tygrysami.

Wreszcie zaznaczyć należy, żo dawny 
gmach szpitala garnizonowego, 
przeznaczony na Muzeum narodowe, zo­
stał, jak wiadomo, jnż objęty przez miasto, 
jako dzierżawa kraju. Adaptacje częściowo 
zostały już rozpoczęte. Mieści się tam obe­
cnie prowizoryczne’ biuro dyr. p. Kopery, 
oraz biuro kierownika robót restauracyjnych, 
radcy bud. p. .Zawiejskiego. Na fasadę 
gmachu muzealnego rozpisała gmina 
konkurs, który. ma być rozstrzygnięty 
w pierwszych dniach czerwca, b. r.

Bardzo często zdarza się, że po zamachach 
jrzy pomocy bomb, lub po katastrofach, spowo- 
iowanych wybuchami prochu, dynamitu, przy 
wypadkach kolejowych itp. zo&tają zwłoki 
»fiar uszkodzone do niepoznania, albo też 
porozrzucane oddzielnie części ciał. Przy do­
chodzeniach sądowo-policyjnych chodzi więc, 
jrzedewszystkicm o rozpoznanie zwłok, zwłasz­
cza gdy ma się do czynienia ze sprawcą 
zbrodni. Solidarność zaś różnych szajek zło­
dziejskich jest wielka i prawie nigdy , je­
leń bandyta nie umie rozpoznać zwłok swego 
rawarzysza, lecz pragnie władze śledcze wpro­
wadzić w błąd, dając do zrozumienia, że 
poszukiwany zbrodniarz czy złodziej żyje: bo 
przy każdej sposobności można potem zwalać 
winę na niego.

Dobrze o tern wiedzą policyę wszystkich 
większych miast i dlatego w pierwszym rzę­
dzie zależy im bardzo na stwierdzeniu iden­
tyczności nie znanych zwłok. Dq tego służy 

temu narożnikowi charakter więcej średnio­
wieczny i nadzwyczaj typowy. W czasach 
przebudowy zamku na koszary, schodki te 
zostały w większej części zniszczone, -a klamki 
schodowe użyte zostały do przeprowadzenia 
prze w o d ó w kominowy c b. . Cały .ten 
narożnik jest, jedną z najbardziej, interesu­
jących części zamku, a to z powodu. Kiirzej 
stopki, pawilonu gotyckiego Jadwigi i Ja­
giełły, wieży Zygmunta III z pysznymi ślin­
kami, sali Kazimierza W. o jedjiym słupie,

/.jeżyły mi się ź przerażenia. Dziadek również 
zbladł i wstał z krzesła.

_ -r. Pójdź, zobaczymy co się. dzieje, ^a- 
tnin r J^pbi zapalił latarkę — Naprzód, marsz!

Szczękając zębami, poniosłem światło. Z sie­
kierą w jednej ręce, a kluczami w drugiej 
zeszedł dziadek ze schodów. Zdawało mi się, 
że skonam; gdy drzwi zaskrzypiały ■ w zar­
dzewiałych zawiasach, a jęk, który przed 
chwilą nas jeszcze przerażał, zamilkł nagle.

'-'"Ksh^ha! — zaśmiał się dziadek — u- 
ciekli boiiaterowie!

iMaał ząjniar zamknąć drzwi, gdy nagle spo- 
strzegb stoją bladość.

- \Vs£ydź się, chłopcze! — rzekŁ - Wy­
glądasz,, jakbyś wypalił sześć mocnych cy­
gar! Czyżbyś się szczurów bał? Weź latarkę 
i zejdź tam zaraz w głąb po schodach!

— Boję się — szepnąłem.
— To pójdźmy razem — rzekł surowo.
Zeszedłem o trzy, czy cztery stopnie i za­

moczyłem porządnie nogi.
Piwnica była zalana wodą-
— Wiesz już teraz raz na zawsze, co zna­

czą te dziwa- z.ie odgłosy — tlółraczył dzia­
dek oświecając latarką, którą • iął z 
ręki, wodę poruszaną na powierzchni burzą 
szalejącą zewnątrz. Wiatr i,szczury, wiat
i szczury... ’ Czy my>:.> . że tu^unogluby je­
szcze coś innego istnieć? 

doskonale znany system Bertillona, polega­
jący na dokładnych pomiarach ciała oraz jego 
części przy równoczesnem zastosowaniu foto­
grafii. Każdy podejrzany osobnik, który do- 
staje się w ręce policyi, zostaję zaraz dokła­
dnie zmierzony. Długość ręki i palców, od­
stęp ucha od nosa, szerokość ramion, długość 
stopy etc. i wszystkie szczegóły organiczne, 
których nie można zmienić tak jak się zmie­
nia zarost i ubranie, służą do utrwalenia do­
kładnego rysopisu i umożliwiają rozpoznanie 
danego osobnika po wielu nawet latach.

Ilustracyą. powyższa przedstawia scenę roz­
poznawania zwłok jakiegoś nieboszczyka za 
pomocą specyalnychfprzyrządów.

Zastosowanie systemu Bertillona wydaje zdu­
miewające rezultaty w takich nawet wypadkach, 
gdzie ma się do czynienia z tułowiem bez głowy, 
a ęo ważniejsza nawet wtedy, kiedy zmiażdżona 
masa ciała ludzkiego wyklucza — jakby się 
zdawało — możliwość rozpoznania.

kapliczki Zygmunta III, oraz wielkiej ilości 
obramień drzwiowych z epoki gotyku, rene­
sansu i baroku, tudzież przepięknego kominka 
marmurowego w sali Zygmunta III na lip

Również bastyony fortyfikacyj, wzniesio­
nych w czasach austryackich, które były 
w bardzo złym stanie, poddane zostały rady­
kalnej restauracyi, z zachowaniem komple­
tnej architektury wojskowej owej epoki.

Sprawa restauracyi dawnych kuchni 
królewskich, przebudowanych na szpi-

Nie, było to jasne: wycie, które, gdy mo­
rze było wzburzone, aż na górze słychać 
było, powodowała pęknięta rura kanałowa, 
a jęki—ruszt żelazny, przez który wiatr wiał.

Ażeby zobaczyć, jak głęboką jest woda, 
rzuciłem płonącą zapałkę. W blasku tego 
płomienia, który na chwilę rozświecił cie­
mności piwnicy, ujrząłem masę drobnych ryb, 
lśniących jak perłowa masa.

— Dziadku! — zawołałem skacząc z ra­
dości. — Tu ryby pływają!

— Raczej szczury — rzekł podchodząc 
bliżej.

— Nie, nie, dziaduniu. Trzydzieści czy 
czterdzieści rybek! Patrz tylko!

Zaniepokojony stanął obok mnie. Latarka 
zadrżała w jego ręku. Poraź pierwszy w ży­
ciu widziałem go przerażonego.

— Sacrć nom de Dieu! - zawołał, pa­
trząc na migający rój w wodzie. — I przez 
całą resztę wieczoru siedział milczący i za­
myślony, podczas gdy mnie już ryki wiatru 
nic nie obchodziły.

—- Czy r.i. slisz dziadku — mówiłem 
d<» nieco — że to bardzo ciekawe, iż mo- 
gliby niv \. 1 piwniąy ryby łowić?

I* . / milczeniu, a ja na-
pri-. :• •iło-.aiem odgadnąć,czemu mężczyzna.

>ry d-th?. ni- bał się niczego i nikogo, 
tak sie mógł ryb przerazić.

Dzieci „apaszami".
Śmiertelna; zabawa., 10-letni „Bonnot".

Paryż 30 maja.
Apasze francuscy, głośni z powodu osta­

tniego oblężenia ich przez policyę. znaleźli 
już nie tylko wielu naśladowców na mniej­
szą skalę, ale stali się także niestety przed­
miotem zabawy dzieci. Pierwsza taka zabawa 
w apaszów zakończyła się, jak donoszą dzien­
niki francuskie, tragicznie, bo pociągnęła za 
sobą śmierć dziecka.

W mieście Grenoble zebrało się kilku wy­
chowanków zakładu naukowego ,,L’Aigle‘‘, 
którzy zaopatrzywszy się w rewolwery, wy­
szli za miasto, aby zabawić się w apaszów. 
Zabawiali się dość długo, goniąc się wza­
jemnie i strzelając w powietrze. W pewnej 
chwili zwrócił ! się: nagle jeden z chłopców 
do swojego;'' kólegi, 10-letniego Andrego 
Combę i kliknął- „Ty jesteś B o n n o t, 
a ja komisarz1 pblifyi i zabiję cię". Zanim 
wypowiedział dśtWie słowo, padł strzał i kula 
ugodziła „Bonnota^. w czoło. Chłopiec padł 
nieprzytomnjęf^ojrarzyszo zabawy, rozbiegli 
się wśród lirzykuji'głośnego płaczu. Na miej­
scu „eblężdfi^.7, pozostał tylko starszy brat 
zranionego..przywołał przejeżdżającego) po- 
blizką drogą woźnicę i odwiózł 'brata do 
szpitala. Lekarze stwierdzili stan bezna­
dziejny.

Następnego rana dziadek wyszedł i powró­
cił z kilku panami w cylindrach. Przez go­
dzinę prawie pozostawali w piwnicy, pracując 
tam z drabinami i lampami. Gdy wreszcie 
odeszli, twapz dziadka już była rozjaśniona.

— Ezechielu, njój chłopcze — mówił, dziś 
w nocy ani oka nie zmrużyłem. Byłem pe­
wny, że dom nasz już dyabli biorą, skoro 
już mamy ryby w piwnicy. Ale dowiedzia­
łem się, że wszystko w porządku. Mieszka, 
my w starym domu dozorcy śluz, nad głę­
bokim kanałem. Musisz tylko uważać, byś 
tam nie wpadł, boby cię woda natychmiast 
do portu zaniosła. Hahaha!

— Och, ja się już wcale nie boję — chwa­
liłem się — bo kiedy tam tyle wody, że aż 
W pływają, to nie mogli tam też kobiety 
mordować, nieprawdaż?

— Nie ma duchów na świecie, mój chłop­
cze — rzekł — umarłych zaś wcale bać si$ 
nie potrzebujesz, nie skrzywdzą już oni na­
wet muchy.

— Poco jednak ten człowiek imię swoje 
na drzwiach napisał? — zapytałem znowu.

— Ech, głupie bajki! — rzekł nalewając 
sobie kieliszek wódki. (Tego dnia spostrze- 
giem pd raz pierwszy, że dziadek pije). — 
Tu w tyra,.pokoju raz mąż żonę pchnął no­
żem w złości. Oto wszystko... a teraz pisz 
swój® zadanie „szkolni! (0. d. n.)
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Dwie królowe — Moda i wiosna.

Nie długo w tym 
roku czekały rzesze 
poddanek kapryśnej, 
zmiennej, pełnej efe­
merycznych zachcia­
nek królowa j- 
mody na przybycie 
drugiej władczyni, 
która tak wdzięczne 
tej wietrznicy daje 
do popisu pole. Na­
reszcie I gdy bujny 
czerwiec przepychem 
kwiemyrr- manife­
stuj* nową radość 
i rozkwit święć i 
druga krylowa, mo­
da prawdziwą or 
gię barw -óżnolirych

W Paryżu. ja*, do­
noszą żurnale, cieszą 
się więi powodze­
niem zarówno ma-

teryały o kolorach s u b t e ’ n y h, drskre- 
tnych, jak też i kolory „bajeczne4 n. p. 
„sauterelle" (syty zielony), „primerose", wscho­
dni niebieski, liliowy zwany „basiliąue" i ba- 
żantowo żółty „biscotte". Modny jest też od­
cień pochmurno-szary, ciemno-mchowy, szaro- 
brązowy (roitelet) i oliwkowy.

Nowy materyał na całe sunknie zwie się 
„tresko", a można go otrzymać we wszyst­
kich odcieniach popielatych, drap, liliowych 
i szarawo-zielonych. Na kostyumy nowością 
jest szewiot, odznaczający się zachwycającą 
grą barw, która powstaje przez wiązanie po­
pielatych nitek z żółtemi, czerwonemi, zielone- 
mi i granatowemi. Obok szewiotów bardzo 
wzięte są na suktue wiosenne t. zw. czesanki 
i materyały w paski.

A teraz nieco o formach panujących. Tu­
nika, opadająca miękko aż tjP; kolan, utrzy­
muje się nadal. Spódnice pa ogół nieco szer* 
sze i dłuższe, gładkie lub też nakryte mniej 
lub więcej obszernemi narzutami.

Los kobiet w Turcyi.
Po rewolucji tureckiej, kobiety tamtejsze, 

a raczej część kobiet, podjęły, jak wiadomo, 
energiczne próby, ażeby los swój poprawić 
i wszędzie widać było dążności emancypa­
cyjne, zmierzające głównie ku wyswobodze­
niu kobiety z wijzów haremu. Tymczasem, 
jak oto dziennikowi „Daily Chronicie" do­
noszą z Konstantynopola, ruch kobiecy po 
nadaniu konstytucji znalazł pożałowania 
godny koniec. Kobietj tureckie są obecnie 
w bardziej aniżeli kiedjkolwiek rozpaczli­
wej położeniu, gdjż każda, która chociażbj 
w najmniejszej mierze wykracza przeciwko 
przepisom ortodoksyjnjm, czj to pod wzglę­
dem ubrania, czj też zachowania, naraża się 
na bezprzjkładną brutalność. Ojcowie zamy- 
kają córki, które się bez osłony pokazują 
w otwartych oknach. Mężowie wypędzają 
z domu żony, które się pokazują na miej­
scach publicznych, gdzie bywają także męż­
czyźni. Bracia denuncyują na policyi swoje 
siostry, które się ważyły bez towarzystwa 
eunucha wstąpić do europejskiego sklepu. 
Każdy krok kobiety, każde słowo, chociażby 
najmniejsza zmiana w osłonie twa-zy, sło­
wem wszystko, co wskazuje na wpływ euro­
pejski, najsurowiej jest zakazane, a kores­
pondent wspomnianego wyżej dziennika o- 
powiada o akcie brutalności pewnego ojca,

Dla pań naszych.

Nasze ilustracye.
Ciepła pora zapewnia znowu wielkie wzię 

cie lekkim sukniom płóciennym i fula 
rowym. N.isze ilustracye przedstawiająkilk 
efektownych i gustownych a niezbyt drogich 
modeli kostyumów i płaszczów.

Pierwsza drobna rycina przedstawia ładn 
suknię płócienną, która przybrana została ob 
szywką gipiurową, aby stała się strojniejsz. 
toaletą spacerową,

Na wielkiej ilustracji widzimy:
1) . Płaszcz z granatowego jedwabnego szan 

tungu; kołnierz szeroki wykładany, naszyb 
czarnym sutaszem.

2) . Płaszcz z płótna koloru drap, naszył.' 
białym sutaszem.

który córkę swą bił, dopóki ducha nie wy­
zionęła, za to, że się pokazała w kapeluszu 
na głowie. Jednem słowem, Turcy nie chcą 
pozwolić na zmianę dotychczasowych oby­
czajów i uchybienie trądycyi.

Ale nie koniec na tych prywatnych prze­
śladowaniach, bo rząd turecki poczuwa 
się także do obowiązku wkraczania w tę 
sprawę, ażeby muzułmańskim przepi­
som religijnym zapewnić bezwzględne 
poszanowanie. Wysokie kary pieniężne, ba, 
więzienia nawet, są na porządku dziennym, 
a specyalny artykuł ustawy zakazuje kobie­
tom uczęszczania do którejkolwiek kawiarni 
czy restauracyi w Perze, europejskiej, jak 
wiadomo, dzielnicy.

Szeik ul Islam, naczelny zwierzchnik du­
chowny muzułmanów, uznał za stosowne wy­
dać własne przepisy, dotyczące głównie o- 
dzieży; jest on wrogiem mody euro­
pejskiej i wpływ j ej nazywa dro­
gą do piekła. Fanatyzm posuwa się tak 
daleko, że żadna kobieta turecka nie może 
być pewną, czy z niej sukni, nie uszytej 
według przepisanego kroju, nie zedrą - na 
ulicy, w wozie kolei miejskiej, słowem wszę­
dzie. Zdarzyło się niedawno, że jakiejś mło­
dej Turczynce rozcięto w wozie kolei miej­
skiej nożyczkami suknię z tyłu, od góry aż 
do samego dołu i biedna ofiara prześlado­
wań nie mogła naturalnie wysiąść, dopóki 
jej jedna z jej przyjaciółek, osłaniając ją s o-

3) . Kostyum z płótna, przybrany ' •— 
grochy.
4) . Kostyum z jedwabnego mieniącego . sti; 
antungu z wykładanym kołnierzem.

Opancerzona rączka.

Pomysłowi jubilerzy paryscy wymyślili no- 
ą ozdobę rączek kobiecych: Sporządzili 
ękawiczki ze złotych blaszek (łueh) 

zdobnych drogiemi kamieniami, przewa c 
kolorowemi. Zazwyczaj nosi się tylko jedną 
taką rękawiczkę, a mianowicie na lewej ręce. 
Ale i na taką jedną rękawiczkę mogą sobie 
pozwolić tylko milionerki: bo jedno takie 
cacko kosztuje — zależnie od ilości złota i 
rodzaju drogich kamieni — pięć do dziesię­
ciu tysięcy koron !__________________

jem okryciem, nie przyszła z pomocą. Nie­
godziwi tacy prześladowcy jednak uchodzą 
zawsze bezkarnie i można śmiało pow dzicf 
że „działają" oni pod osłoną fanatyków.

Kamienne serce.
Zbrodnia chórzystki. Morduje i idzie gra&

Paryż ,30 > majn.
Przystojna, młoda chórzystka teatru ,.Va- 

rićtćs" w Paryżu, panna Lisetta Lager stała 
się smutną bohaterką dnia, wywołując po­
wszechne zdumienie swem okrucieństwem.

Utrzymywała ona przez dłuższy czas bar­
dzo zażyły stosunek z 27-letnim muzykiem 
Albertem Deval, który jednakowoż w osta­
tnich dniach skierował swe uczucia ku je­
dnej z koleżanek chórzystki. Podrażniło to 
ambicję panny Lisetty i postanowiła od­
zyskać względy muzyka. Wezwała go one­
gdaj wieczorem do swego mieszkania i ko­
rzystając ze środków, jakimi w podobnych 
wypadkach rozporządza młoda, obdarzona 
temperamentem osóbka — usiłowała w wier­
nym do niedawna wielbicielu wzbudzić żyw­
sze uczucia. Zabiegi okazały się bezskuteczne. 
Kochanek pozo; ił nieczuły nawet na płacz. 
Dotknięta w swoich uczuciach, chwyciła 
wreszcie za rewolwer i dała do niego dwa 
strzały. Muzyk padł na podłogę, brocząc



Nr. 124 NOWINY. DZIENNTK POWSZECHNY* z 4 czerwca 1912.

Samobójstwo w wannie.

Żadna pora roku nie obfituje w tyle wy­
padków taiuobójczycl}, co wiosna, Wiekę to 
jest charakferystycznenj, że właśnie w czasie 
kiedy cała przyroda roztacza przepych swo­
jego piękna, kiedy miljony jestestw rozpoczy­
nają nowy byt — odbiera sobie życie?wielka 
ilość ludzi .różnego stanu i .wieku, i przede-, 
wszystkiem młodzieży. W Krakowie np. zaszły 
w jednym tygodniu W początkach ‘maja trzy 
samobójstwa z pośród młodzieży uniwersyte­
ckiej. Wywołało to w mieście przygnębiające 
wrażenie, zwłaszcza tragiczna śińierŁ 2Ożle- 
tniej słuchaczki uniwersytetu. Powody-samo­
bójstwa najczęściej bywają nieznane, a PJZy- 
najmnicj szczegóły ich nie przedostają się po 
publicznej wiadomości. Ogólnie możni stwier­
dzić, że za główną przyczynę podają płodzi 
ludzie zniechęcenie do życia, nie zawsze,unw- 
tywowane.

Desperaci i desperatki używają najrozma­
itszych sposobów dla zerwania z żvęiero. Do 

krwią. Ch6rzystka schowała rewolwęr i, naj­
spokojniej, jak zwykle,; udała się do tęątru, 
gdzie tego wieczora grała małą rolę w „Orfe­
uszu w piekle" Offenbacha. Przez cały wie- 
czóyjzaełięAyała zimną krew i nikt nie 
mógłby przypuścić, że dopuściła się zabój­
stwa i nie zatroszczyła się o konającego ko­
chanka.

Po skończeniu przedstawienia wyszła spo­
kojnie z teatru i zginęła bez wieści. Przed­
sięwzięte przez policyę śledztwo i poszuki­
wania nie wydały dotąd rezultatu, Muzyka 
przewieziono do szpitala w groźnym sta­
nie.

Powyższa zbrodnia przypomina poniekąd 
głośny fakt zamordowania aktorki Ogińskiej 
przez K. Lewickiego we Lwowie. I ten mor­
derca nie zatroszczył się o swą. ofiarę, do 
której dał kilka strzałów rewolwerowych. 
Ale paryski fakt przewyższa okropnością 
lwowską tragedyę — i ta paryska zazdrosna 
chórzystka ze swą „zimną krwią" jest ż pew­
nością rzadkim okazem, kobiecego .zwyro­
dnienia.

dość częstych należy podcięcie naczyń krwio­
nośnych. O jednym z takich wypadków do­
noszą dzienniki wiedeńskie. Przed kilku dniami 
zajęta w pewnej łaźni kabinę młoda przy­
stojna pani i prosiła, aby jej przez dłuższy 
czas nie przeszkadzano. Zwróciło to uwagę 
i kiedy po kilku godzinach kąpiąca się nie 
dawała o sobie żadnego znaku — wyważono 
drzwi kabiny. Oczom służby przedstawił się 
przerażający widok. W wannie przepełnionej 
purpurą krwi leżał blady trup nieznanej, na 
brzegu zaś wanny samobójcze narzędzia: 
brzytwa i wielki nóż. Zawezwano natych­
miast lekarza, który skonstatował na rękach 
i nogach głębokie rany, zadane brzytwą. 
Śmierć nastąpiła przed godziną z powodu 
upływu krwi, główne bowiem arterye zostały 
przecięte- ( Z pozostawionych listów stwier­
dzono, że denatka targnęła się na swoje ży­
cie pod wpływem rozstroju nerwowego.

Aforyzmy Prusa.
Z dzieł wielkiego zmarłego pisarza.

Cóż to za okropna rzecz, posiadając wielki 
kapitał uczuć; złożyć go samicy innego ga­
tunku : krowie, gęsi, albo czemuś jeszcze gor­
szemu?... Cóż to za upokorzenie, śmiać się 
z tryumfów jakiegoś byka, albo gąsiora, a je­
dnocześnie płakać nad własnem sercem, bo­
leśnie rozdarłem 1

* « *
Dopomódz do szczęścia jeden drugiemu nie 

potrafi, ale zrujnować cudze życie umieją tak 
dobrze.

* * ♦
Jest gatunek kobiet, które po to tylko żyją 

na świecie, ażeby drażnić i podniecać namię­
tności mężczyzn. Tym sposobem ogłupiają lu­
dzi rozumnych, upadlają uczciwych i utrzy­
mują w równowadze głupców.

* * *
W antiżydowskich prześladowaniach zgi­

nęły najszlachetniejsze jednostki, ?. zostały 
I tylko takie, ■ które mogły uchronić się od za- 
I głady. I oto, jakich mamy dziś żydów: wy- 
I trwałych, cierpliwych, podstępnych, solidar­
nych, sprytnych i po mistrzówsku władających 
jedyną bronią, jaka im pozostała — pienię­
dzmi. Tępiąc:wszystko, co lepsze, zrobiliśmy 
dobór sztuczny i wypielęgnowaliśmy najgor­
szych.

Spełniony obowiązek powinien coś przyno­
sić człowiekowi, gdyż inaczej byłby ofiarą, 
której nikt od nikogo niema prawa wymagać.

Świat podobny jest do amatorskiego teatru; 
więc nieprzyzwoicie jest pchać się w niem do ról 
pierwszych, a odrzucać podrzędne. Wreszcie 
każda rola jest dobra, byle grać ją z arty­
zmem i nie brać jej zbyt poważnie.

Z SALI SĄDOWEJ.

Książe zaklęty w żabę.
W pogoni za narzeczonym. — 27 dya- 
błów przy pracy. Tajemnicza szklan­
ka. — Skutki oczekiwania. — „Książe” 
w policyi i sądzie. — Nieoczekiwany 

narzeczony.
Przed sądem karnym w Czerniówcach od­

była się przed kilku dniami komiczna roz­
prawa, która jednakowoż jest smutnym obja­
wem nizkiego poziomu umysłowego służących, 
ich ciemnoty i zabobonnej wiary w przepo­
wiednie, wróżby i czary. Pewna szykowna, 
ale bezgranicznie głupia służąca, chciała mieć 
koniecznie narzeczonego, ale nie byle co — 
przeto trudno jej było wybrać kogoś w gro­
nie admirujących ją kawalerów. Zwierzyła 
się z tem cygance Woldemann, która po ta­
jemniczej procedurze badani* przyszłości, o- 
świadczyła dziewczynie, że już ma narzeczo- 
nego, ale on nfe może się natychmiast ukazać,1 
ho jest ,.zaklęty". Trzeba go odczarować — 
a to nie łatwa sprawa i cyganka musi we­
zwać do pomocy 27 dyabłów. Na to potrze­
ba też pieniędzy, bo dyabły zadarmo nie chcą 
nic zrobić. Dziewczyna uwierzyła i dała cy­
gance 5 kor. To był jednak tylko początek. 
Co kilka dni odwiedzała służąca cygankę, 
która żądała coraz więcej pieniędzy — tłu­
macząc, że dyabelska służba drogo kosztuje, 
ale za to narzeczony.będzie taki, jakiego jesz­
cze Czerniowce nie widziały. W ten sposób 
wyłudziła od naiwnej dziewczyny wszystkie 
oszczędności, w kwocie 500 kor.

Nadszedł wreszcie oczekiwany dzień uka­
zania się naczepionego. Cyganka postawiła 
przed dziew-cźyń^, drżącą z niecierpliwości, 
wzruszenia i . lęku, . szklankę, do której ka­
zała jej wrzucić kosztowny, złoty pierścień 
zaręczynowy. ^Szklankę nakryła następnie 
czarną szmatą-i obszedłszy z nią kilka razy 
stół, po wielu tajemniczych" ruchach i cza­
rodziejskich izrfklęęiacli, postawiła ją uroczy­
ście przed służącą i kazała jej podnieść szmatę. 
Dziewczynę ogarnął strach —- drżącemi rę­
kami odkryła szklankę i zobaczyła w niej... 
małą, zieloną, żywą żabkę. Pierścionek znikł. 
Cyganka wyjaśniła zdumionej, że jest to za­
klęty książę, którego po 14 dniach odczarują 
dyabły i wtedy stanie przed nią z pierście­
niem na palcu.

Służąca zabrała szklankę z „narzeczonym", 
ukryła ją, a zaglądając do niej w tajemnicy 
przed wszystkimi, nie mogła doczekać się na­
znaczonego dnia. Nareszcie przyszedł i... prze­
szedł. Książe , nie zjawił się. Dziewczyna cze­
kała jeszcze tydzień, ale także napróżuo. Cze­
kała wciąż. Nerwy jej były w ciągiem na­
prężeniu, nie sypiała po nocach, lecz co 
chwila zaglądała do szklanki — w końcu 
wybladła, zmizerniała, stała się apatyczną 
i zaniedbywała obowiązki. Przeszedł miesiąc 
i dziewczyna dostała wypowiedzenie ze służby. 
Nareszcie brakło jej cierpliwości i udała się 
do policyi, gdzie z płaczem żaliła się na księ­
cia-narzeczonego, który nie chce przyjść. 
W pierwszej chwili uważano ją za waryatkę, 
ale szklanka i historya o żabce wyjaśniła 
wszystko. Wtedy jednak zdało się dziewczynie, 
że wszyscy w policyi zWaryowali, bo na widok 
„księcia" pokładali się od śmiechu. To samo 
zresztą było i w sądzie, bo polieya wyśle­
dziła cygankę i aresztowała. Sąd skazał ją 
na dwa Jata ciężkiego więzienia, a „księcia", 
którego dyabły nie odczarował)’, uwolnił ze 
szklanki. Służąca zaś oświadczyła, że już nie 
będzie szukać n i'•'-'t /.onego przy pomocy dya­
błów i podr;l>'|.-> . ifiika dni (po spowiedzi) 
zaręczył:! :' Inikiem krawieckim, da­
wnym i s: i-; ? adoratorem. Szczęśliwiec 
ten będzie miał uiclada głupią żonę!
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Służbę ‘3 
za darmo 

nie daję ale możlir. c 
niskich cenach biuro ..'Aż- 
pina" Mikołajska 3,1 o.

a Lokal otwarty do g. 2 w nocy.

flryańska 19 UJ parku dra Sordaaa

Restauracya
wydoje:

śniadania, obiady i kolacye. 
Przyrządza jedynie na maśle.

Rbonament miesięczny na obiady. Ha ży- 
czenie odsyła się do domu. Piwo okocim­
skie i pilzneńskie. Bufet zaopatrzony w ró­
żne przekąski. — Bilardy. — Czytelnia.

ZaMżpajśsia I żaniaczki 
rychło, szczęśliwie i majęt­
nie przez mięs. Małżeń­
stwo". Po 12 hal we wszyst­
kich trafikach lub biurach 
gazet aJho 32 h. markami 
v. A-l. „Małżeństwa" Lwów, 

Wronowska 8, drzwi 30.
483

Letnia
Mleczarnia

mleko
czarni
borna

najlepszej jako lei z mle- 
miejskiej, jak równie. wy- 
kawa, herbata, ez■ kolada

i t. d. Ceny niskie. Usługa szybka.
Dzienniki.

Phłopca na praktyl
V szokuję zaraz do r.:. :u 
śniadankowego i :-e>'v 
cyi. W. Papeż Kai-; a

Poszukuję
dwódh panien zdolnych do 
sprzedaży Wędjn S. Siecz­
kowski1, Kraków Sławkow­
ska J. II.1 667

Stare ese 
sztuczne zęby 

platynę, złoto, srebro, bry­
lanty kupuje się po ccnacb 
najwyższych od g. 8 — 1 
przed poł. i od 2 do 7 wiecz 
Floryauska 20 II p. na pra­
wo. Tylko na krótki czas.

Biuro ni 
techniczne

Wiktora Skołyszewskieho 

Inżyniera kultury upoważ­
nionego geometry cywilne­
go, Kraków, ui. Św. Jana 14, 
Nr. telef. 2208, przepro wa­
dzą podziały gruntów, od­

graniczenia parcel it. p.

kbmhsrk
Subjskt s-o

cukierniczy 
Znajdzie posadę zaraz. Zgło­
szenia z odpisom świadectw: 
Cukiernia Tarnobrzeg.

Na skutek wyrażanych niejednokrotnie ży­
czeń Szan. Czytelników, zaprowadzamy na 
szpaltach „Nowin", nową rubrykę dla roz­
rywki w wolnych chwilach: dział zagadek, 
na który .składać się będą szarady, łamigłówki, 
rebusy, zagadki, wesołe żarty itp.

Dział ten ukazywać się będzie stale CO 
sobota.

Nazwiska wszystkich czytelników, nadsyła­
jących dobre rozwiązania, będą w so­
botnich nufnerach drukowane. Prosimy rozwią­
zania przesyłać kartką korespondencyjną, za­
adresowaną: „Redakcya Nowin’1 (dział zaga* 
dek), Kraków. Imię, nazwisko i adres posy­
łającego muszą być wyraźnie napisane. Fał­
szywe rozwiązania nie będą uwzględniane.

Premie dla czytelników.
Za dobre rozwiązania każdej z zagadek wy­

znaczone będą premie w postaci cen­
nych książek. O przyznaniu nagrody roz­
strzyga losowanie.
j. W dzisiejszym numerze ogłaszamy trzy 
zagadki i jedną szaradę i wyznaczamy 
następujące 4 premie:

Za dobre rozwiązanie 1-ej zagadki — fanta­
styczną powieść: „Król Po w ie trz a“, (na- 
kładGebcthncra i Wolffa).

Za dobre rozwiązanie 2-giej zagadki, po­
wicie: „Balonem do bieguna półno­
cnego", (nakł. Gebethnera i Wolffa).

Za dobre rozwiązanie 3-eicj. zagadki, po­
wieść: „Przewrót", (nakład. Gebethnera 
i Wolffa).

Za dobre rozwiązanie szarady powieść

Dla rozrywki: dział zagadkowy.
Henryka Zbierzchowskiego: „Stepowa pa­
nienka", (nakł. Gebethnera i Wolffa).

Której z pośród osób, które nadesłały do­
bre rozwiązanie przypadnie książka _w nagro­
dzie, o tem rozstrzygnie losowanie.

Zagadki.
1. Zagadka kabalistyczna.

Adwat, dwasol, dwaliż, predwat, dwawan, 
ocztery, kacztery.

Powyższe wyrazy kabalistyczne, przełożyć 
na ogólnie używane.

2. Zagadka strategiczna.
W pewnym włoskim forcie 

w Trypolisie o kształcie kwa­
dratowym są cztery ściany, zało­
ga zaś składa sie z 300 żołnierzy. 
W chwili ataku Arabów do­

wódca zawołał:
— Przy każdej z czterech ścian postawię 

po stu żołnierzy, a wtedy zwyciężę.
Pytanie: w jaki sposób wódz swój plan 

wykonał ?

3. Zagadka imienna.
Ojciec miał dwóch syno Starszego ochrzcił 

całem imieniem, młodszeg tylko jedną trze­
cią tegoż imienia.

Jak było na imię synowi starszemu?

300

4. Szerada.
leżysz na 
podparta,

O druga trzecia papieru, 
mym stole. Trzecia czwarta 
wchodzę w barda rolę i zaczynam:

Był czerwiec, z czwartej oraz drugiej grudnia ogłoszone.

fujarki głos przynosił słodkich dźwięków 
strugj. Symfonia to prawdziwa. A ty, ti r u g 
pierwsza ptasząt, jakie wyśpiewujed; - 
wa! Cały świat się uśmiecha... czemuż 
wieszcze pierwsi drudzy są?

Przeto muszę tu w mieście jak zeschnięty 
listek siedzieć i wzdychać:

Lepszych losów doznajcniż poeta wszystek!

Nasz
Konkurs łamigłówkowy.

Zarazem, a niezależnie od przyznawania 
nagród w postaci książek co soboto, ogła­
szamy I konkurs łamigłówko wy, który 
rozpoczyna się z dniem dzisiejszym, a roze­
grany zostanie w dniu 21 grudnia br.

Każdy z czytelników ma prawo-,bijać g^dział 
w tym konkursie. Kto w czasie cci ei ęzerwy, 
do 21 grudnia nadeśle największą ilość 
trafnych rozwiązań zagadek/ (ogłasza­
nych co sobotę w „Nowinach") -ten w dniu 
21 grudnia otrzyma i nagrodę, następny 
II nagrodę etc.

Nazwiska wszystkich osób, nadsyłających 
trafne rozwiązania, będą, jak to na wstępie 
zaznaczyliśmy, ogłaszane w dzienniku za 
każdym razem co sobota — i utrzymywane 
w ewidencyi. Z dniem 21 grudnia nastąpi 
obliczenie ilości trafnych odpowiedzi — i roz­
dział nagród.

Nagród wyznaczamy piec, w łącznej 
kwocie 75 koron — I-a 25 kor.; n-a oj 
kor.; Ill-a 15 kor-; IV-a 10 ko:-.; V-a 5 kor.

Nazwiska wygrywających będą w dniu 21
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HOTEL FRANCUSKI W KRAKOWIE.

[Centralny westibui „Hotelu Francuskiego", [

Przy zbiegu-' ulic św. Jana i Pijarskiei. I rozwiązany. W.„Hotelu Francuskim" absolu-
’w jednym z najpiękniejszych pod względem 
' architektonicznym zakątków Krakowa, otwar 
•' tym został w tych dni ach nowy hotel, no 
' szący nazwę „Francuskiego". Położony w za­
cisznym i spokojnym punkcie, zdała od zgieł­
kliwego rozgwaru wielkomiejskiego, a jednak 
w śródmieściu, prawie w Rynku, z dwiema 
stacyami tramw-ijowemi pod bokiem (przy 
ul. Sławkowskiej i pod Rondlem) nowy „Ho­
tel Francuski’ zajrnie pierwszorzędne 
miejsce w Krakowie, gdzie brak hotelu po 
europejsku urządzonego, tak banizo da­
wał się we znaki wszystkim, a zwłaszcza 
dystyngowanym obcym.

Okazały gmach 4 1 piętrowy posiądą spo­
kojną. piękną a stylową fasadę, doskonale 
sharmonizowaną z poważa em otoczeniem^Doz 
krzykliwych, jarmarcznych fasadowych pŚHjęb 
sztukaterskich. z taką lubością stosWwdftySh 
w współczesnem budownictwie hotelowym, 
nowy „Hotel Francuski" należy do najpię­
kniejszych budynków, jakie w ostatnich 
czasach w Krakowie powstały. Należy:; to 
stwierdzić i z uznaniem podkreślić.

-Urządzenie wewnętrzne hotelu stoi da Wy­
żynie europejskiej, dotąd w Krakowie niewi­
dzianej. Prześliczny mozaiką wykopy we­
stybul, ozdobiony bogatemi a artysfyćzpje 
rozmieszczonemi kolumnami marmińWeńfi, 
mile pieści oko widza — wygodne -zaś meble 
klubowo-ąjjgjelskie nęcą go do sppczyn.ku. 
Na patłerz^znajduje się wykwintny lokal 
restauracyjny i kawiarniany, loża portyera. 
hotelowa centrala telefoniczna ji 
windy elektryczne..

Okazale schody marmurowe wiodą na pię­
tra. Korytarze wyłożone są asbestem, ‘tłumią­
cym wszelkie szmery tak, że gość ma zape­
wniony a bsolutny spokój, którego nie­
stety tak nizęsto brak w hotelach innych. 
Wszelkie najnowsze zdobycze techniki budo­
wlanej,, gojącej tak wysoko zą,. granicą, 
zwłaszcza o ile chodzi o wewnętrzne urzą­
dzenie hoteli, znalazły zastosowanie w „Ho­
telu Francuskim11. Sądząc po rezultacie, 
po hotelu już gotowym, który właśnie odda­
ny został do użytku publicznego, problem 
nowoczesnego hotelu, stojącego na po­
ziomie europejskim, został .w Krakowie roz­
wiązany w sposób, przynoszący zaszczyt 
jego twórcom, a Krakowowi przybył, gmach 
i zakład przemysłowo-bandTowy. któ­
rym naprawdę przed obcymi pochlubić się 
można.

Postulat csystośc?, «go najważniejszego 
warunku hygieny społecznej, zosthf -zupałBie , 

który za jednem pociśnięciem (n. p. w razie 
pożaru) równocześnie wprawia w ruch spe­
cjalne syreny we wszystkich pokojach, 
budząc i alarmując gości. Trzy windy ele­
ktryczne— dwie osobowe i jedna na bagaże, 
q. każdej i porze dnia i nocy są do dyspozycyi 
gości.

Osobna a zaszczytna wzmianka należy się 
urządzeniu wewnętrznemu pokoi, których jest 
ośmdziesiąt kilka..Piękne na biało la­
kierowane. podwójne drzwi, wiodą do 
ubikacyi słone.cznych, widnych, pełnych po­
wietrza i światła — z okien roztacza się 
wspaniały widok na najpiękniejszą część 
plant koło Floryanki — z dala zaś wi­
dnieje smukła sylwetka Izby handlowej. 
-Wszystkie pokoje są frontowe — 
jest to zaleta, którą nie każdy hotel poszczy­
cić się może. Nowością, dopiero w tym ho­
telu w Krakowie zaprowadzoną, są tak zwa­
ne „apartamenty familijne" to jest całe 
mieszkania, złożone z przedpokoju, ła­
zienki, salonu, buduaru i sypialni.

Urządzenie w pokojach angielskie, nawet 
w najdrobniejszych szczegółach, odznacza 
się wytworną elegancyą. Meble, przeważnie 
w jasny eh tonach utrzymane, łóżka mosiężne, 
wygodne szezlongi, otomany i fotele — za­
pewniają gościowi ostateczną, możliwą sumę 
wygód i wygódek, których brak tak często 
daje się we zuaki podróżnym. Na każdym 
korytarzu znajduje się zbiornik na listy, 
list wrzucony w tej chwili wpada do por- 
tyerni, skąd go nasychmiast ekspedyują, 
W pokojach nie ma dzbanków ani miednic; 
wytworny „lawpir" porcelanowy, zaopatrzony 

/stale w wodę zimną i ciepłą, zastępuje miej­
sce przestarzałych miednic. W hotelu znaj­
duje się także stale fryzyer damski i męski, 
który na każde zawołanie jest do dyspozy­
cyi gości. Toż samo duży automobil hotelowy 
będzie przy każdym pociągu oczekiwał przy­
jezdnych. Poątyęf /władający 8-mioma ję­
zykami, ukoiir-zj-Lza. granicą specyalną szko­
łę fachową. Nowością będą także legity­
macje dla wydawane w chwili
wprowadzenia • sifii bez których nikt w po­
rze nocnej' nie'liędzie się mógł dostać do 
hotelu. Urządzanie to ma zapobiedz niepożą­
danym wizytom pp. „złodziei hotelowj’ch".

Oto pokrótce naszkicowany całokształt 
„Hotelu Francuskiego", taki jak się przedsta­
wia oku zwiedzającego. Nie miejsce tu na 
wyczerpujący opis wszystkich tych rozli­
cznych praktycznych innowacyi (elektryczne 
zegary na każdem piętrze), które dopiero przy 
użyciu utrwalają się w pamięci. Stwierdzić 
atoli należy z uznaniem i naciskiem, że no­
wy „Hotel Francuski-1 oznacza ogromny 
krok naprzód w tej dziedzinie, tak po 
macoszemu dotąd u nas traktowanej, w dzie­
dzinie przemysłu hotelovzego.

tnie nie ma i nic będzie kursu. Asbesto- 
we szlifowane posadzki na korytarzach ja­
snych, widnych, doskonale wentylowanych, 
same przez się chłoną wszelki pył, a celowe 
zaprowadzenie doskonałych aparatów „adftzgin 
rżcauer1*,’ dokonuje reszty. W „hotelu -fran­
cuskim" nie znane będzie barbarzyńskie "„za­
miatanie" korytarzy i numerów, sprawiające 
tyle utrapienia gościom. Cały hotel ma oświe-. 
tlenie elektryczne (i gazowe od wypadku), 
oraz centralne ogrzewanie. W każdym nu­
merze hotelowym znajduje się wodociąg zi­
mnej i ciepłej wody, a łazienki w większej 
ilości na każdem piętrze ■— wyposażone 
w najnowsze urządzenia — umożliwiają go-, 
ścibw) wzięcie kąpieli o każdej porze dnia 
i nocy, bez poprzedniego zamawiania.

jakże spokój, ten kardynalny warunek 
normalnego trybu życia, zwłaszcza hotelowe­
go. w obecnym „stuleciu nerwów", jest abso- , 
lutnie zapewniony w „Hotelu Francuskim". 
Znikły w tym zakładzie wszelkie hałaśliwe 
dzwonki korytarzowe i u portyera, oraz prze­
starzałe „pukania" do drzwi, o ile gość o pe­
wnej. oznaczonej godzinie chciał być zbudzo­
ny. W każdym numerze hotelowym znajduje 
się oscbny telefon, wiodący do centrali 
w westybulu, za pomocą którego gość o ka­
żdej porze będzie komunikował swoje życze­
nia portyerowi. Telefonem tym będą mogli 
goście hotelowi porozumiewać się między so­
bą. oraz z centralą w mieście.

Oprócz tego znaj­
duje się w każdym 
numerze automa­
tyczny zegar ele­
ktryczny, służący do 
budzenia gościa. 
Nastawiony przez 
niego na oznaczoną 
godzinę, budzi go 
dyskretnym gwiz­
dem tak długo, do­
póki gość nie wsta­
nie i zegaru nie 
zamknie. Osobno zaś 
ten sam aparat da­
je .znak portyerowi,. 
który ma w ten spo­
sób kontrolę, czy 
gość o oznaczonej po­
rze istotnie się zbu­
dził. Po za tern u- 
mieszczony jest wło­
ży portyera apa­
rat alarmowy, Czytelnia i salon korespondencyjny „Hotelu Francuskiego4
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Na nagrody pllnośs! 
poleca: 

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Władysława Makowskiego 

w Krakowie.
Książki ozdobnie oprawne:

Bukowski Ks. Żywot św.
Jana Kantego K. 60 (po- 
’ Radę

Bu Góra,
Dzieje cudownego obrazu 
w Częstochowie K. 150. 

Smiałowski B. Tadeusz 
Kościuszko, jego życie 
i czyny. Wydanie czwarte. 
Praca uwieńczona na­
grodą K. 0 80.

Szalaycwa Walerya Za 
kraj i braci (opowiadanie 
historyczne) K. 0 90

Wróblewski Dr. K. O ży­
ciu i pismach Mieczy­
sława Romanowskiego, 
1910, K. 0-60 i wiele in­
nych wydawnictw sto­
sownych na nagrody. 

Sandoz Marya (Podo- 
lanka) Legendy z życia 
N. Maryi Panny dla mło- 

> dego wieku K. 1. (pole­
cone przez Radę Szkol­
ną Krajową. 73

Tamże sprzedaje sie kartki ko- 
rcspondencyjne zwykłe z marką 
po 4 hal. a zagraniczne po 9 hal.

00000000

Biuro dzienników
i OGŁOSZEŃ

Mnnnnn iinnooDD
aryana Hupczyca
Przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie dzienniki krajowe 
i zagraniczne — także z do­
stawą do domu. Ogłoszenia 
do wszystkich dzienników. 
Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. — Wielki wybór wi­
dokówek. Przybory do pisa­

nia.F1 łjt>

Ffi u«ł

FOTOGRAFICZNE

krajowe i zagra­
niczne najsłyn­
niejszych firm: 
„Fos" (Warsza­

wa), Kodak,
Goerz, Lumiero, 
Jougla etc. Po 
najtańszych ce­
nach. W najwięk­
szym wyborze. 
Cennik gratis.

Warszawski 
Skład 

przyborów fo­
tograficznych 

SZEWSKA L 2 
Telefon Nr. 1428.

657

Na listy bez dołączonej marki na 
odpowiedź nie odpowiada się.

FU rzyborj

Ffi rzjrządy

■

Kraków, u!. Szewska 22|3, teł. 305.659

Używana lokomobila paro­
wa 1-2 HI’.

Używany motor gazowy
6 -8 HP.

Używana maszyna parowa 
z kotłem 2-3 HP.

W bardzo dobrym stanie 
tanio do sprzedania wiado­

mość u, firmy:
GERTLER i BRAND 

SKĄD MA8ZYH. HARZĘDZII ARTY­
KUŁÓW TECHfilGZNYCH 

Kraków, Gołębia 10. 
Telefon 2037.

ZaWad pogrzebowi
„CONCORDIA

3083HOŁHEEO
pl. S2tzeąański (da® własny) Teł. 331.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrze- 
B bowych oraz sprowadzania zwłok ze 
Ł. wszystkich krajów europejskich. W Kra­

kowie jedyny, który posiada własny 
145 wyrób trumien.

i
Towarzystwo dla dzierżawy
gruntów i gospodarstw w Ołomuńcu.

Zarejestrowane Tow. z ogran. poręką. 

przyjmuj wkładki na 50|0 i wyżej 
jakoteż i zgłoszenia o dzierżawę dóbr. 

Udziały po 100 K 6drf"P™e. 

Urzęduje sią codziennie w Ołomuńcu. 
463 Dolni ndmćsti Ćislo 17.

1BH WYLECZYĆ REUlflTYZIU.
SSBflŻE RAfl KSIPjgg. HTŚE| BY5YESH BEZPtSTKiE

Kilka lat temu cierpiałem bardzo na straszny reumatyzm we wszystkich częścit. 
mego ciała, lekarze i specyaliści tej chorobie nic pomódz nie mogli i wielu z r.., 
nawet uznali chorobę moją za nieuleczalną. Wtedy próbowałem korzystać ze stoik' 
ogłoszonych w gazetach, lecz i z tych również żadnej korzyści nie miałem, tak d ? : 
iż już straciłem prawie nadzieję wyleczenia się. Lecz przedtem aby oddać się zup cl.:-' 

rozpaczy postanowiłem osobiście zbadać tę chorobę i przyczyny jej - r • 
dzieją, że wtedy zdołam znaleźć środek do leczenia. Po upływie kilkul< ; 
usilnej pracy zdołałem w końcu wynaleźć środek, który przewy 31 
wszelkie moje oczekiwania. Co lekarze nie mogli znaleźć dla '■ r 
sam znalazłem i obecnie jestem zdrów. Poczem zawiad-.imiłem 
kryciu swem tysiące oierpiąoych na tę. chorobę i oni również ; 
wyleczeni zostali.

Z powodu: aby wszyscy cierpiący na reumatyzm lub podagrę ’ -
dzieli jak można wyleczyć się z tej choroby wydałem książkę w 

ą rej bardzo wyraźnie opisałem jak można w zupełności wytępić 1. ■ 
nieprzyjaciela tego z organizmu. Z wielką chęcią gotów jestem ’.v 

zupełnie bezpłatnie jeden egzemplarz tej ilustrowanej książki każdemu cierpią;.; 
na reumatyzm lub podagrę. W książce tej wskazane, jak łatwo i prędko można u : i 
w domu wyleczyć tę chorobę. Nie odkładajcie na chwilę, ieoz niezwłocznie nr.pl'.; > 
aby wysłano Wam książkę tę. Napiszcie swe imię, i nazwisko i pełny adres na ;> i . 
kartce i odeślijoie pod następującym adresem: M. E. Trayser, No. 160 Bangor, 
Lano. London E. C. England.

5S5KSróaBai^ffi^Sr.-i2

I
z tubą lub bez tuby i płyty Paflić przo­
dują dziś całamu przemysłowi fonogra­
ficznemu. Pathćfon gra bez zmiany Igły, 
szafirem trwałym i nie niszczy płyt.— 
Tylko Pafhćfon daje żywy i prawdziwy 
głos ludzki i oddaje każdy instrument 
z właściwą mu siłą, brzmieniem i barwą.,

Płyfy 29 cm. po K 4-50 dwustronne, niezrównane 
pjyiy 35 cm. po K 6 - Katalogi darmo i opłatnie.

(la każdym gramofonie można grać ,nasze płyty, zastosowawszy 
membranę Pathe za K 10* -

Pafhefony automaty zapewniają restauratorom poważne 
źródło dochodu.

Przed sezonem letnim sprawdźcie, czy aparaty wasze działają nafe- 
życie. W razie potrzeby przyślijcie je do naprawy lub wyczyszcze­
nia. Tylko aparat dobrze utrzymany i bez zarzutu działający zdoła 

trwale zadowolić posiadacza.

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger

i
I



Zygmunt ŚLI MAKOWSKI
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POLECA NA SEZON OBECNY

@® Nowości dla Pań: @© | Przybrania do sukien:
Bluzki - Halki - Pończochy - Rękawiczki Koronki - Wstążki - Aplikacye - Hafty

Parasolki i parasole - Szale - Boa strusie 1 Materye jedwabne • Tiule - Gazy - Kre-

Żaboty - Kołnierze - Krawaty - Czapki ; piny - Guziki i przybory do szycia

°° ■ sportowe - Wcale □ □ □□ ! 'on 00 domowego °° °°

CENY NISKIE —TOWAR DOBOROWY. 
™^==s UWAGA: W niedziele i święta sklep zamknięty. ------------ :

673

Zbiór humoresek anegdot, ku- 
plstów, monologów, poezji lt. i

695 fz liczacini ilustracjami zawiera

„CZARNE HA EIAtEM“, ,.P3Z¥ ZAMKNIĘTYCH DBZWIACH»
.ToYSKnETME I POUFNE1', „TANIEC ŻYCIA I MtŁOŚCi“.

Cena każdego tomu w gustownej olładco GO hal: j 
Cztery tomy razem E. 2’20, wysyła

WrtłwJBWMir Mw, Zielona 7/H.»

^.'lEtjSśH&rJWHS^^aESESaOaBMffliBSS

Etany sM pskryn, serdatów 

i straji zalwmMSisii, pata 

iłsmiomiGZ 
H FSfl!-: G ®, Kii GŁGa»Y Liłilfl S-B ł5.

Ceny nader przystępne. 681

ksTiim
ResrauRneya 
i ffikeezHRiwa 
w Parku Krakowskim

Antoni Larisch
Skład fotograficznych aparatów 

założony w roku 1891

Szewska’,tylko L. 19
I poleca najnowsze

' yL—m°dele po cenach 
'*• < (J fabrycznych, oraz

n ----- ----- wszelkie przybory
do tychże.- Podręcznik fotografii dla początku­
jących, nowe własne wydanie za nadesłaniem 

franko Kor. 110. 683

ZiM wodskczniczy
Dra Sftramca 626

w Zakopanem otwarty cafy rok.
Umieszczenie dla 350 osób. Urzą- 
dzenie zakładu i łazienek pierw­
szorzędne. Ceny bardzo przystępne: 
od 10 K. dziennie wzwyż za po­
kój jednoosobowy z utrzymaniem.

- śtiiadania, obiady i feolacge
■- sporządzane tylko na świeżem maśle • e^ny 

bardzo przystępne • Osobne pokoje dla zebrań 
===== towarzyskich • Czytelnia. ===== 

o KRęglS&nie o 

vJ'' urządzone na sposób wiedeński. <s2$

Bufet obficie zaopatrzony w zimne i ciepłe przekąski • Piwa 
krajowe i zagraniczne • Wielki wybór win. 
tiokal otwarty od godz. 6 rano do 2 w nocy.

Sfl.

tata i tand
Ręczne za nader szybką i rzetelny obsługę, upraszam Szanowny P. T.

Publiczność o łaskawe poparcie- i kreślę się 
z poważaniem

V7. restaurator.

Park i rcsiouracija eświelione światłem elekfr.

Skład maszyn, narzędzi t artykułów technicznych dla 
wszelkich gałęzi przemysłu

telef.2037. KRAKÓW, GOŁĘBIA 10. telef. 2037.
Armatury (uzbrojenia) do pary, pompy parowe i ręczne, wiertarki, 
imadła, kowadła, gwintownice, kuźnie polne, klucze francuskie i wszel­
kie narzędzia. - Dzwonki elektryczne i wszelkie przybory dla sta­

łego prądu. — Żarówki oszczędnościowe.

PASY do maszyn, RZEMYKI do szycia pasów, PŁYTY gumowe 
i asbestowe, WĘŻE gumowe i parciane, OLIWY maszynowe 
i cylindrowe, OLIWY automobilowe, WAZELINA i SMARY.

SPECYALNOŚĆ:
OLIWA DO MYCIA AUTOMOBILÓW.

692 
~T3'ES 'SnHTETjna ■ ■ H łl 3TMB~ar Ta^iauHMN

' :■ -.i:<ov.e To>v. wy<;awnicze. c ' ; reda .. L idwlk Szca paiSald.' Drukiem Aleksandra Rippera w Krakowie.


